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Rosya i Anglia.
Antagonizm pomiędzy Rosyą a Anglią, „ato

niom1* a „wielorybem*-, stanowił do niezbyt 
dawna jeszcze jedną z elementarnych zasad dy- 
plomacyi europejskiej. Wszędzie też, czy to na 
Blizkim, czy na Dalekim Wschodzie, czy wreszcie 
w Azyi środkowej zdawały się ścierać z sobą 
interes? rosyjskie i angielskie. Podejrzewano 
prxedewszvgtluetn przez długie lata Rotyę, ze 
przygotowuje się wszelkiemi siłami do ugodze
nia w najdrażliwszą i najdotkliwszą stronę 
Anglii, że prędzej czy później bataliony rosyj
skie przeprawią się przez łańcuch gór Hima 
lajikicłi . wkroczą do Indyj angielskich.

Najdobitniejszy zaś wyraz znalazł ten anta
gonizm przed kdku laty w sojuszu, jaki rząd 
angielski zawarł- z Japonią, główną współza
wodniczką i przeć, wniczką Rosy i na Dalekim 
Wscnodzie, sojuszu, który podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa nie mało się przyczynił do 
wybuchu osia tr zawojny, bo zabezpieczył J a 
pończyków przed interwencją ze strony trzeciej.

Od pewnego jednak czasu w konstclacyi 
nuędzynarodowej nastąpiła wyraźna zmiana i 
dawno przeciwieństwo pomiędzy Anglią a Rosyą 
Uatnua coraz bardziej. Złożyły się na to dwie 
przyczyny. Najpierw więc ostatnia wojna osła
biła do tego stopnia Rosyą, że z jej strony 
Anglicy na czas dość długi obawiać się nie po
trzebują poważniejszego niebezpieczeństwa dla 
swych posiadłości azjatyckich. Powtóre, od 
chwili, w której Niemcy głosić zaczęły, że przy
szłość ich „spoczywa na.,mor/u*, a jednocześnie 
z gorączkowym pośoiechem wzmacniać swoją 
flotę, podąjrzliwośtf i niechęć Anglii zwróciły się 
w stronę germańskiego „kuzyna" i dzisiaj od
osobnieni Niemiec stanowi główny cel zabiegów 
angielskie) polityk, zagranicznej.

Oczywiście, celowi temu cenne bardzo usłu
gi oddaćby mogło zbliżenie s?ę do dawnego prze
ciwnika, do Rosyi. Więc też od lat już kilku 
pewna część publicystyki angielskie, pracuje 
usilnie nad usuwaniem nieporozumień i uprze
dzeń, stojących takiemu zbliżeniu się na przeszko
dzie. Praca ta W ostatnich czasach znalazła od
dźwięk w angielek h kołach decydujących i tern 
się też tłumaczy zapowiedziana — chociaż do 
gzuiku me przyszła — wizyta floty angielskiej 
w Kr mszł izn . Twierdzić ni« można, aby myśl 
tej wizyty cieszyła się była w Anglii zbyt wielką 
popularnością. W izbie gmm wystąpiły przeciwko 
niej z energiczną oporycvą radykalne żywioły, 
które w w.zycie tej upatrywały pośrednie wzmo
cnienie moralne obecnego biurokratycznego i 
abeolutystycznegL rządu rosyjskiego w jego walce 
z ruchem wolnościowym Zachowawcza zaś opo
sy cyt w izbie lordów, która dotycnczai. jeszcze 
nie pogodziła się ze zmianą angielskiej polityki 
zagranicznej przypominała głośne starcie floty 
admirała Rożestwieńskiego z angielską floty lą 
rybacką i oświadczyła się również Btanowczo 
przeciwko zapowiedzianej wizycie. Do reszty 
zdyskredytowały myśl wizyty ostatnie wypadki 
białostockie, których winą angielska opinia pu- 
bli isns przypisuje orgauom rządowym.

Tak więc decydujące koła angielskie zna
lazł? się wobec przykrego bardzo dylematu.. Od
wołanie wiayty jznaczałoby akt nieprzychylny 
wobec rządu rosyjskiego. W jsłan.e zaś floty do 
Kronsztadu ściągnęłoby na obecny gab-net mniej

lub więcej gwałtowrą niechęć angielskiej opinii 
publicznej. Z dylematu tego oswobodził mini
strów angielskich rząd rosyjsk, który z własnej 
woli wystąpił z propozycyą odłożenia wizyty do 
stosowniejszej pory Rzecz prosta, że decydujące 
zołc angielskie skorzystały skwapi>wie z tej drogi 
wyjścia i tak zażegnany został w przyzwoity 
jposob ten incydent, klery w przeciwnym razie 
stanowić mógł źródło poważnych nieporozumień 

Rozumie się, że odroczenie wizyty floty 
angielskiej nie spowoduję oziębienia sympatyj, 
jakie od niedawnego ceasu łączyć zaczynają An
glików z Rosyą Przeciwnie, przyczyni się ono 
do wzmocnienia stosunków przyjacielskich.

p o  niedawna jeszcze Rosya i Niemcy ucho
dziły za dwie główne twierdze absolutyzmu i re- 
akcyi, w przeciwieństwie do państw zachodniej 
Europy, które rozwinęły swe instytucye w duchu 
wolności politycznej i obywatelskiej. Obecnie 
i narodowi rosyjskiemu świtać zaczyna jutrzenka 
swobody i nie jest wykluczonem. że Rosya po
większy szereg mocarstw prawdziwie nowoczes- j 
nych. Tem się też tłomaczy wzrastająca obawa, 
z jaką decydujące koła niemieckie, trzymające 
się pomimo wszelkich pozorów konstytucyjnych 
twardo dawnych tradycyj absolutyzmu, spogląda
ją  na rozwój wypadków w Rosyi. Tem się też 
z drugiej strony tłómaczy niechęć, jaką liberalne 
stronnictwa rosyjskie żywią do zachodniego są
siada, htorego słusznie czy niesłusznie, prawdo
podobnie słusznie, podejrzewają o czarne zamia
ry i nieczyste machinacye przeciwko ruchowi 
wolnościowemu w Rosyi. Rzecz prosta, że przy
jaźń Anglii stanowiłaby dość skuteczne antido
tum przeciwko tego rodzaju zapędom germań
skim, zbyt daleko posuniętym, czyli wyrażając 
się ściślej, ujawniającym się w formie czynnej 
interwencji.

Go się uśmiecha Prusakom.
Pojawiła Bią na targu hakatystycznym nowa 

antypolska broszura p. t. „Prusy, Niemcy i Po
lacy od apadku na", ta  a polskiego, pogląd histo
ryczny wstecz, se Btanowiska nowożytnej etyki 
państwowej**. Autorem tego paszkwilu — odmzu 
rzecz uazwijmy po imieniu — jest młody profe
sor prawa publicznego w akademii handlowej w 
Kolonii dr. Henryk Geffken, autor kilku nic nie 
znaczących rozpraw z prawa niemieckiego, jest 
synem wielkiego uczonego, profesora prawa mię
dzynarodowego w Strassburgu, zmarłego przed 
dziesięciu laty, Fryderyka Geffkena, zaciekłego 
wroga Bismarcka, słynnego wydawcy pamiętni
ków cesarza Fryderyka III, ojca dzisiejszego 
Wilhelma II, któremu Bismarck kazał wytoczyć 
proces kamy za zdradę tajemnic urzędowych. W 
pizeciwieńslwie do ojca znakomitego uczonego 
syn zupełnie bez zdolności, prof. Henryk GefTken 
rzucił się na pole popłatnej w Prusach polityki 
antypolskiej i żywy bierze udział w agita, yi 
Ostmarkyereinu, zwróconej przeciw Polakom.

Ten hakatystyczny związek jaszczurczy ma 
swoją filię w Kolonii (Kólner Ortsgruppe des 
deutschcn Ostmarkenrereines) i wśród ba^atysty- 
cznycb działaczy pierwsze miejsce zajmuje prof. 
Henryk Gtfiken.

W styczniu tego roku urządziła hakata w 
Kolonu agitacyjne antypolskie odczyty, które wy
głosił prof. Geffken, a obecnie zebrał razem te 
studya i ogłosił obszerną broszurę o stosunku 
Polaków do Niemców i do pruskiego państwa. 
Jest to może najzjadliwizy, ale zarazem i naj
głupszy paszkwil, na jaki się dotychczas nie
mieccy profesorowie zdobyli.

Prof Gnffken udowadnia na podstawie ety 
ki konieczności uciemiężania Polaków i doradza 
awym rodakom, aby Polaków zupełnie wytępili,

gdyż są oni najgroźniejszem dla NUmców nie
bezpieczeństwem. Jako motto służ? Geffkenowi 
wyjątek z antypolskiej mowy kanclerza Bólowa 
z 13 stycznia 1902 następujący; ,Uważam Kwe- 
styę monarchii wschodniej nietylko za najwa
żniejszą sprawę niemieckiej polityki, lecz za 
Lwestyę, od której rozwoju zależy najbliższa 
przyszłość niemieckiej ojczyzny". Tak postawiwszy 
kwestyę, autor w trzech rozdziałach omawia 
sprawę polską.

W pierwszym zastanawia się nad etyką 
nowożytnego państwa i nad przyczynami upadku 
naństwa polskiego. Opierając się na Tomaszu 
Hobbesie i prawie natury, prof. koloński docho
dzi do wniosku, że upadek państwa polskiego 
był koniecznością państwową P-us. A przyczyn 
wewnętrznych dopatruje się w braku etyk. w 
państwie polskiem i w wysokim poziomie moral
nym państwa Fryderyków.

W następnym rozdziale autor systematy
cznie fałszuje historyę zaboru pruskiego od wie
deńskiego kongresu, do ucisku Flotwella i od 
nadania konstytucyi w Prusach (1850) do anty
polskiej polityki Bismarka (1872 do 1890), ery 
Caprivi’ego (1890 do 1894) i ery ks. Hohenlohe- 
go (1894 do 1900).

W trzecim wreszcie rozdziale p. Geffken 
zastanawia się nad potrzebą podniesienia wobec 
Polaków nie tylko poczucia narodowego u Niem
ców, które go nieco niepokoi, lecz podniesienia 
środków administracyjnych dla uciskania Pola
ków, gdyż te, które iząd pruski dotąd wydal, 
wydają mu się zbyt łagodnymi i meprowadzący- 
mi do celu. Kwestya polska w Niemczech nie 
jest dla Geffkena kwest ją , dotyczącą tylko Pru- 
ssków, lecz jest sprawą ogólnie niemiecką i tyl
ko przez ogół niemiecki może być przeprowa
dzoną zupełna eksterminacja Polaków. A tę na
zywa prof. Geffken załatwieniem kwestyi polskiej 
w duchu niemieckim.

Nad tym płodem ducha inkwizycyi niemie
ckiej zatrzymaliś my się nieco dłużej, aby wyka
zać, do jamch potwornych patologicznych zbo
czeń zdolna jest nienawiść rasowa, dla której 
profesorowie niemieccy układają teoryę nauko
wą. Broszura Geffkena jest obrzydliwym wytwo
rem deprawacyi i smutnym objawem zboczenia 
ducha ludzkiego.

Sprawy zagraniczne.
6ł0<! W itOSyi.

Głód, tc kwestya w *osyi zawsze aktualna; 
w ostatniej ćwierci wieku klęska ta co rok nie
mal nawiedzała mniejsze lub większe obszary 
państwa. Dziś sprawa ta zyskała jeszcze na aktu
alności, ponieważ klęska głodu w tym roku wy
stąpiła z większą siłą i przyczyuić się musi do 
spotęgowania jeszcze chaosu, w jakim obecnie 
znajduje się całe państwo rosyjskie.

Od narodzenia Chrystusa dzieje przechowa
ły w pamięci pięć wielkioh klęsk głodowych. W 
pierwszych ośmiu wiekach po narodzenia Chry
stusa głód był rządkiem zjawiskiem, obserwuwa- 
aem mniej więcej trzy razy na każde 100 lat 
Począwszy od wieku IX do XVI, w miarę tego, 
jak kształtowały się państwa i wzmagał? się 
wojny, klęski głodowe stają się częstsze: wypa
da ich już orzecięciowo 17 na kftż'de stulecie.

W Rosyi, za Borysa Godunowa (wiek XVI), 
nieurodzaje miejscowe i powszechne wywoływały 
klęskie głodowe co 13 lat. W wieku XVII głód 
powtarza się już co lat 10. W epoce rozkwitu 
prawa poddaństwa (w. XIII) i równoczesnego 
wzrostu władzy centralnej ludność mniej lab 
więcej rozległych obszarów państwa przymierać 
zaczyna głodem i szukać pomocy z zewnątrz co 
4 lata. W wieku XIV klęski głodowe wzmagają 
się w miarę tego, jak rosną wydatki na armię. 
W stuleciu tem Rosya przeżyła 47 większych i 
4 mniejsze głody, ogółem więc 51 klęsk po
wszechnych, które'wymagały pomocy rządowej, 
publieznei i prywatnej. Klęska głodowa w roku 
1891 zmniejszyła ludność w Rosyi (przez zwię
kszenie śmiartelności i zmniejszenie liozby rodzin)

0 półtora miliona dusz. W wieku XIX głM na
wiedzał Rosyę praecięciowo co d n a  lata.

Wiek XX zaczął się dopiero. Napięcie lu
dności n celu utrzymania olbrzymiej armii do
szło widocznie do ostatecznych granic. Minęło 
zaledw.e pięć i pół lat, a Rosya miała już ‘rzy 
klęski głodewe I jeżeli możliwe jest dalsze je
szcze zubożenie lndności, dźwigającej na barkach 
swych półtrzecia-miliardowy budżet, klęski gło
dowe Dowtarzać się muszą co rok; dalej już 
zajść chyba nie moina.

Głodna ludność nie zjada wprawdżie dziś 
tak, jak za czasów Godunowa, bliźnich, nie roz
kopuje mogił; dzi* żywi się trawą, mchem ko
rą, żołędziami- słomą, aż przyprowadzona do 
rozpaczy wybucha, znacząc wybuchy swoje kraią
1 zgliszczami. Gtód to jeden z równorzędnych 
czynników, które sprowadziły we wnętrzu Rosyi 
tę straszną anarchię, jakiej hi story a świata 
nie zna.

Anglicy w  Egipcie.
W sprawie zatargu egipsko-tureckiego wy

dał rząd angielski Białą Księgę, zawierającą do
kumenty dyplomatyczne. Rezydent angielski w 
Egipcie, lord Cromer, przesłał ministrowi spraw 
zagranicznych telegram, sygnalizujący niebezpie
czeństwo w arsmięcia wojsk tureckich w okolice 
kanału Suezkiego; Cromer nie przypuszcza, aby 
Turcya rozpoczęła wojnę o Egipt, atoli uważa za 
rzecz możliwą, że projektuie napad w celu spo
wodowania wybucha fanatyzmu w Egipcie. O 
prasie propagująoej panislamizm powiada lord 
Cromer, iż żadna inna nie dorównuje jej w 
kłamstwie i fałszach, jednak radzi, aby wolności 
prasowej nie ograniczać i ludności pozwolić na 
czytanie lej, gdyż w końcu fakty i prawda zwy
ciężyć muszą* przekonają one, że przt dstawiciele 
panislamizmu są szaleńcami; gdyby prasa za
grażała poważnie porządkowi publicznemu, wów
czas rząd użyje przeciw niej represaly. Wniosek, 
jaki z położenia obecnego wyciągnąć należy, iesl 
ten, iż trwale trzeba zwiększać załogi angielskie 
w Egipcie, na koszt skarbu egipjk*ego. W innej 
depeszy donosi (TConnor, ambasador angielski w 
Cairofrodzie, że ambasador francuski poparł bar
dzo energicznie żądania Anglii, ambasador rosyj- 
s*i Synowiew oświadczył gotowość wszelkiej po
mocy, jakiej tylko od niego zażąda. Ambasador 
włoski był u wezyra z przedstawieniami na ko
rzyść Anglii, poseł niemiecki przęsła) mu uwia
domienie, że rząd niemiecki nie godzi się na za
jęcie Drzez wojuka tureckie miejscowości Tabnh. 
Równ>eż ambasador amtryaeki stanął po stronie 
Anglii. Dzięki powszechnemu pcparc.u rząd tu
recki ustąpił wprawdzie, jednakowoż me ustąpiło 
niebezpieczeństwo rewolucyi w Egipcie, które bez 
wątpienia krępować będzie Anglię w jej pobtyoe 
europejskiej.

Karliścl w Hiszpanii.
Ruch karlistowski ożywił się znowu w 

Hiszpanii. Obecnie centrem tego ruchu jest Ka
talonia; władze cłowe w Corbcra skonl.skowały 
zapasy broni przesiane tajnie karlistom. Kilku 
przvwódzców zbiegło w góry, gdzie iormują się 
oddziały Równocześnie donoszą z San Seba
stian, źe tam aresztowano dwóch świożo przyby
łych anarchistów. W miejscowości tej bawi chwi
lowo hiszpańska para monarsza.

to przenośny.*)
W ten sposób skończyliśmy rzecz z propor- 

cyonalistami, którzy przeprowadzają stosunko- 
wość wyboru za pomocą o idawania jednego 
głosu, a przechodzimy do profiorcyonaiistów, 
przeprowadzających stosuokowość głosowań1 a za 
pomocą głosowania na całą listę. Przechodząc do 
nich- chcemy raz jeszcze wyraźnie zaznaczyć, ze 
i pierwsi są prawdziwymi proporeyonalistami. 
Byłoby bowiem wielkim błędem mniemać, jak to 
słusznie podnosi Meyer, Rosin, R. P'egfried **) 
i inni, że wybór proporcyonalny łączy się ko
niecznie % głosowaniem na całą listę, a nie da 
się pogodzić z głosowaniem na jednego. Wotum 
jednostkowe me przeszkadza bynajmnie; temu, 
by kandydat należał do pewnej listy; orzee:wnie 
listy są potrzebne, ażeby stwierdzić, lie głosów 
przypadło na każdą listę i aby według tesro 
przeprowadzić rozdział mandatów Lista, czyn 
DroDOzycya wyborcza, postawiona przez pe*oe 
stronnictwo, siuży też poniekąd za środek do 
przeprowadzenia kartelu pom ędzy kandvdafami 
wymien.onymi na tej samej 1'ście, którego treścią 
jest wzaiemne przenoszenie na siebis głosów w 
obrębie listy, z silniejszych kandydatów na słab
szych

Z drugiej strony głosowanie na jednego 
czyli system jednostkowy (scrutin indiyiduel) a 
głosowanie na całą listę (scrutin de listę) są 
często same w sobie zupełnemi przeć wieóstwami 
bez względu na kwestyę proporcjonalności, gdyż 
łączą się często z antilezą mniejszych okręgów 
jednomandatowych a większych okręzów, wybie
rających Lilsu posłów naraz; jak tego dowodem 
nowsza bWitorya Francyi, która ciągle Drzechodzi 
od jednego systemu do drugiego.

Wybory proporcyonalue na podstawie sy
stemu głosowan a na całą listę polegatą na tej 
idei, że wyborca, głosując aa pewną hsię, może 
przytem równocześnie oznaczyć pomiędzy kan
dydatami swego stronnictwa osoby, do których 
ma szczególniejsze zaufanie ***).

Francuzi nazywają lo rownoczesnem pod
wój nem glosowaniem, „double vot< simuitanó-, 
ponieważ wyborca równocześnie oddaje swój głoa 
na pewien program partyjny i na pewnego kan
dydata. Taki podwójny skute* głosowania mamy 
przy wszys kich wyborech według list. Systemy 
więc można dzielić tylko wedle tego, czy przy 
głosowaniu wyraża się w pierwszym rzędzie vo- 
tum dla stronnictwa, czy dla osoby

Wyborca głosuje na jedną l'stę ; może on 
wprawdzie podnieść mężów swego szczególnego 
zaufania jaż to przez następstwo porządkowe 
Lazwisk, już to przez przekreślenie jćdnych, wy
rażenie powątpiewania co do drugich za pomocą 
znaków zapytania, już to przez oznaczanie nie
których jako mających jego szczególniejsze zau
fanie (marąues de prófórence) *- jest iednak ogra 
mezony do kandydatów dotyczącej listy. Drugi 
system znowu jest t. zz system wolnej listy, 
przy którym wyborca moż, kreślić, czyli w te- 
cbnicznem znaczeniu słowa „panaszować", t. za. 
swych kandydatów z różnych list zestawiać.

Czy i o ile może on i chce jeszcze potem 
występować jako zwolennik pewnej limy i ja* 
on to m«że dać poznać, jest w danych pro
jektach rozmaioie urządzone. Że sysrem wolnej 
listy czyli konkurencyi list, który belgiiski uczt 
ny prawnik Wiktor d’ Hondt*) w r. 1889 w naj-

Różne projekty 
reformy prawa wyborczego

i (Ciąg dalssy.)
Pomiędzy systemem Harego a systemami 

(rirardina i Lubbocku dale się dalej zauważyć 
j ta różnica, że pierwszy pozwala wypisywać na 
j kartce wyborczej dowolną ilość głosów, ale 

wszystkie dalsze głosy, od drugiego począwszy, 
są już głosami sub?ydyamymi; drugi pozwala 
wypisać tylko jedno nazwisko, które mi? jednak 
znaczenie głosu oddanego stanowczo, a nie Bub- 
gydyarn e i nie może być na nikogo przeniesio
ne ; trzeci zaś pozwala oddać tylko jeden głos i

*) W jaki sposśb Hare, który prteoiei za- 
sadaioso obce araądiló rały kraj jako jeden okręg 
WThgrory, dochodzi w wykonaniu swego planu do 
zgodieria się na większą Liczbę miejscowych okre- • 
gów wyborczych, o tem patrz Blantsohli: Pnlitik, 
str. 445. Bossn 1. c. 46.

**) Die Proportlonulwahl; eia Yotnm zor 
wfLrttenibtirgisohen Ycrfassungsreform. Berlin 1898, 
s. 27, 28

***) Ten ustęp podajemy podłng Rusina 1. c. 
str. 1 8 -2 2 .

*) D’ Hondt: Systeme pratiąue et raisonnś de 
reprÓBentation proportionelle, Bruk' ta 1882. Tenie : 
L i penrsuwi du systeme de 1’ Assooiati.u róformiate 
(Berue mensnella, 14 annśe 1895).

WŁADYSŁAWA CASPARY.

Do szczęścia.
(Ciąg daizsy.)

Nie znal ich prawie — a bezwiednie stronił 
od nich. Słysznł tylko, że są między niemi złe, 
głupie, prozne i zdradliwe i dobre i anielsko 
cieroiiwe — że 8ą kobiety matki i żony, ciche 
pracownice życia i hałaśliwe działaczk- społeczne, 
słyazał to tylko, bo wszystkie razem były mu 
obce, nieznane, dalekie. W życiu townrzyskiem 
przechodził koło nich uprzejmy, grzeczny, z uśmie
chem człowieka dobrze wychowanego, ale obo
jętny i zimny Od czasu do czasu spotykał je 
w towarzystwie, na rautach, odczytacL, w teatrze, 
przesuwał wzrokiem po wdzięeznych l.n.ach ich 
pokuci, lecz nigdy nie odczuł zachwytu, zainte
resowania Bię, chęci zbliżenia się, popatrzył i — 
odszedł. I było mu z ten* dobrze- wygodnie, spo
kojnie, zacisznie, duszę miał w równowadze 
i narmon, ciągłej. I sam nawet nie wiedział, jak 
ma rosła opinia człowieka, tak zatopionego 
w pracy i czynie, a tak głębokiego, źe na miło
stkę jakąt. na flirt, na płochą myśl o kobiecie, 
lab nawet na uczucie głębsze tam miejsca nie 
było. Tyle miał pracy, zajęcia, tył# projektów 
oczekujących spełaienia się, tyle ruchu myśli 
i nawału wielkich zadań, że kradł niemal sam

sobie chwile, które poświęcać musiał, chcąc nie 
chcąc, towarzyskim stosunkom. M ał szerokie 
grono znajomych, duże — za duże nawet, mę
czące nieraz w życiu codziennej pracy, bo wkła
dające na barki rozmaite obowiązki, częstokroć 
spełniane w pośpiechu, od niechcenia, w biegu 
niemal, między jedną godziną posiedzenia jakiegoś 
a drugą, mięazy jedną chwilą brzemienną w nad
miar pracy a drugą, w której wysiłkiem woli myśl 
i energię skupiać musiał siłą całą. I w tym salonie 
znalazł się dzisiaj tak w przelocie — na moment 
— z obowiązku złożeaia życzeń imieninowych 
żonie szanownego dyrektora a wspólnika w roz
maitych interesach finaosowyeh.

Wpadł — zastał salon pełen światła, gwaru, 
barwy ■ blasku. Między jedną filiżanką herbaty 
a drugą poił uszy piękuym śpiewem śpiewaczki, 
z nad Sekwany przybyłej, słyszał przepyszną grę 
fortepianową amatora • muzyka — uścisnął kilka
dziesiąt rąk znajomych dżentelmenów, rzucił tu
i tam w priechodzie kilka słów banalnych i mając 
oczy oślepione obrazem barwnego salonu, uszy 
pełue muz?ki i gwaru — już miał wychodzić, 
błogosławiąc w duszy tę chwiłę wolności — gdy 
w drzwiach salonu stanęła smukła, ładna panna, 
którą często bardzo widywał w rozmaitych miej
scach zebrań towarzyskich i o której dużo słyszał.

Wiedział, że to jest siostra jego dawnego 
kolegi i bardzo serdecznego niegdyś towarzysza, 
lecz z którą nigdy nie miał sposobności nawet 
kilka słów zamienić.

Uprzejmie się skłonił i mijał ją  dyskretnie;

lecz ona, wyciągnąwszy doń rękę przemówiła 
dziwnie harmonijnym głosem, z ogromną prostotą 
i niesłychaną otwartością, że w imię przyjaźni 
dawnej dla brata prosi go zaraz tu, w tem miej
scu o chwilę rozmowy.

Skłonił się... przystanął, popatrzył na nią 
ciekawie, nieufnie i cały zmienił się w znak za
pytania.

A ona tak odrazu, bez żadnej przygrywki, 
bez wstępu, odważnie i śmiało, pa*.rząc szczerze 
w oczy, poprosiła gq o radę, o pomoc, o pracę 
poprostu. Mówiła to tak naturalnie, że chce pra
cować gwałtownie, namiętnie, że cboe zuzyć nad
miar sił duchowych i fizycznych w jakiej poży
tecznej pracy społecznej, choćby najtrudniejszej, 
najuciążliwszej, aby produktywnej — że rwie ją 
do czynu potrzeba zmiany stanowiska i próźnia- 
czego życia, pragnienie niepohamowane spełnienia 
jakichś pożytecznych zadań.

Ale, że jest niepraktyczna, nieprzygotowana, 
bezradna, więc przyszła do niego, jako do czło
wieka czynu, do człowieka wielkioh myśli i po
dobno genialnej inieyatywy, po radę, po pomoc, 
po prostu jak chory do lekarza, po lei na stra
szną nudę życia. I tak, stojąc w drzwiach salonu, 
prowadziła się ta oryginalna rozmowa, przybie
rająca same przez się charakter koleżański i tro
chę wyzywający.

Zdziwienie, ciekawość, nieufność — zaczęły 
się powoli zmieniać w zainteresowanie, w gwał
towną chęć poznania duszy tej ładnej a tak nie
szczęśliwej panny; — więc gdy rozmowa, tocząc

się hyżo i śmiało, utknęła na punkcie tego przy 
krego pytania, zatrwożył się, że mu może od
wróci swoje zaufanie, że zamknie mu swoją du
szę i urażona odejdzie. I minęła przykra chwila 
znamiennego milczenią.

W gorącem powietrzu błyskotliwej sali drża
ły ostatnie tony francuskiej piosenki — gwar, 
śmiech, hałas wznosił się do zenitu, ale on nie 
słyszał, nie widział nic przed sobą, tylko te duże, 
smutne, przygasłe oczy i czuł, że ma przed sobą 
chorą i zmęczoną ale niepoślednią duszę. Wiec obca 
mu dotąd jakaś miękka tkliwość i współczucie 
włożyły mu w usta słowa :

— Proszę panią, bardzo o to proszę, uwa
żać pytanie moje za Liebyłe.

— Dlaczego panie? Odpowiem panu. Prze
cież to było publiozną niemal tajemnicą, że przez 
dwa kwartały kochałam się niby w pięknym pa
nu Jerzym i robiłam szalone wysiłki, aby go 
skokietować i zmusić do oświadczyn — nie praw- 
daż? tak pan słyszał.

— Pani! doprawdy...
— Niech pana to nie żenuje, bo ja  w tej 

chwili mogę mówić o tem spokojnie i bez ru
mieńca. Złudzenia moje rozwiały się zbyt rychło, 
bo między mną a panem Jerzym zachodziła tak 
wielka różnica usposobień, przekonań, pojęć 
życia, obowiązków i umiłowań Wszelakich, że na
wet... za cenę posiadania jego ładnych wąsików 
i tak pięknej pozycyi me byłabym się zgodziła 
na związanie losów naszych. Tyle od siebie p a 
nu powiem, choć mi to obogętnem, co pan sobie

o tem myśli, bo świat już swoje powiedział, opo
wiedział złośliwie, kłamliwie, ale zgodnie z nie- 
poczciwą intencyą ludzk), która pragnie wszę
dzie doszukać Bię skandalików i plam na słońcu.

— Panil —rzekł z lekkiem, po kor nem niemal 
pochyleniem głowy — powtórzę zdanie mo*e po
przednie: olśniony jestem poprostu szczerością 
pam i dumny, że osoba tej miary zaszczyca mię 
swojem zaufaniem

— Niech pan nie przecenia, mojej wartości, 
jestem istotą cdłkiem pospoiitej. zwykłej miary, 
ale po prostu z biegiem lat, siłą smutnycL życio
wych doświadczeń, doszłam do przekonania, że 
każdo z nas powinna od lat najmłodszych być 
przygotowaną do jakiejś zawodowej pracy, do 
możności oparcia życia swego na silnym pewni
ku, że jest s.ę z sobą i światem w zgodzie, na
wet wtenczas gdy przyjdzie pędzić życie w po 
jedynkę a nie koniecznie we dwoje, jak to jest 
u nas dotąd cbornbhwem marzeniem.

— Pani łaskaw a! to jest marzenie bardzo 
racyonalne, bo przecież najpiękniejszym celem 
kobiety jest być ową kapłanką znicza domowego, 
ową słodką towarzyszką mężczyzny w ciężkim 
pochodzie życia... ową matką, wychowującą spo
łeczeństwu dzielnych syno* i córki.

(C. d. n.)
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doskonalszej dotychczas formie rozwinął, jsst 
najlepszym z pomiędzy wszystkich systemów 
proporcjonalnej reprezentacyi, o tem zdaje się 
już rozstrzygnięto w gronie zwolenników tej za
sady, gdyż takie odbyty z okazyi wystawy świa
towej w Antwerpii w d. 7 sierpnia 1885 między
narodowy kongres proporcyonalistów stanowczo 
za nim się oświadczył.

Za właściwego wynalazcę systemu wolnej 
listy należy jednak uważaó Antoniego Morin, 
który go proponował 1862 w radzie konstytucyj
nej w Genewie. System Hondta da się określić w 
następujących słowach. Oddane głosy liczą się 
z jednej strony na korzyść list, z drugiej strony 
na korzyść kandydatów.

Z oddanych głosów przypada na każdą 
listę tylu kandydatów wybranych posłami, ile ra
zy mieści się iloraz wyborczy w cyfrze głosów 
na nich oddanych. Do oznaczenia ilorazu wybor
czego dochodzi się zaś tą drogą, iż dzieli się 
liczbę głosów, oddanych na każdą listę, najpierw 
przez 1, potem przez 2, następnie przez 8 i t. d., 
aż dopóki liczba posłów nie zostanie osiągniętą, 
i że się zestawia rezultaty, w ten sposób osią
gnięte, w porządku wedle wielkości. To cyfra, 
która wedle jej miejsca porządkowego odpowiada 
liczbie posłów, tworzy iloraz wyborczy.

A więc dajmy na to mamy wybrać 4 posłów 
i w tym celu ogłasza się 4 listy kandydatów. 
Na listę A przypada 1200, na listę B. 1008, na 
listę G 612, na listę D 360 głosów. Dotyczące 
cyfry podzielone:

przez 1 dają 1200; 1008; 612; 860;
„ 2 „ 600; 504; 306; 180;
„ 3 „ 400; 326; 204; 120;
„ 4 „ 300; 252; 153; 90.

Porządkowo więc idą te cyfry po sobie w 
ten sposób; 1200, 1008, 612, 600, 504, 400 itd., 
ale ie ilorazem wyborczym ma być cyfra czwar
ta z kolei, więc będzie nim cyfra 600. Przy za
stosowaniu tego ilorazu wypada na listę A. dwa 
mandaty, na listę B. i C. po jednym mandacie, 
na listę D. natomiast nie przypada żaden man
dat. Powyższy system obliczania ilorazu wybor
czego daje rękojmię, że jeżeli podzielimy tym 
ilorazem wszystkie listy, otrzymamy zawsze od
raza pełną ilość wybrać się mających posłów.

Po skonstatowaniu ilości mandatów posel
skich, przypadających na każdą listę, następuje 
potem repartycya mandatów pomiędzy kandyda
tów w miarę ilości głosów, oddanych na każde
go z nich.

System wolnych list daje każdemu wybor
cy stosunkowo znaczną samodzielność w wybo
rze kandydatów. Zabezpiecza też najbardziej 
sprawiedliwy rozdział mandatów pomiędzy po
szczególne stronnictwa.

Zwrócimy jeszcze krótką uwagę na ukształ
towanie proporcyonalnych wyborów wedle list, 
jakie reprezentuje profesor Hagenbach-Bischoff z 
Bazylei. Według niego odbywa się przed wybo
rami oficyalne zgłoszenie list kandydatów. Każda 
liezba wyborców, odpowiadająca oznaczonemu w 
ustawie minimum, może wnieść listę opatrzoną 
swymi podpisami. Pomijam dalsze traktowanie 
list przez władzę i jej proceder z kandydatura
mi mianowicie temi, które są na kilku listach 
wspólnie wypisane.

Przy wyborach ma każdy wyborca prawo 
wypisać na swojej kartce tyle nazwisk, ile po- 
słow się ma wybrać. Przytem może on ściśle i 
solidarnie za jedną partyą głosować, może kre
ślić — może on wreszcie kumulować, to znaczy 
powtórzyć jedno nazwisko kilkakrotnie na swej 
karcie wyborczej. Przy odczytywaniu kartek wy
borczych, po tomcusku depauillement, liczy się 
każdy, na pewne nazwisko oddany głos tak dla 
listy, do której kandytat należy, jakoteż dla nie
go samego. Jeżeli padną głosy na tak zwanych 
„dzikich11, nie należących do żadnej listy, to ci 
dzicy tworzą osobną listę i to mianowicie każde 
nazwisko dla siebie osobną. Przy zbadaniu re
zultatu głosowania oblicza się najpierw, ile gło
sów każda lista otrzymała, tj. wszyscy na niej 
wypisani kandydaci razem.

Z każdej listy zostało tylu wybranych po
słów, ile razy mieści się iloraz wyborczy w o- 
gólnej sumie; w obrębie zaś każdej listy mają 
ci kandydaci pierwszeństwo, którzy najwięcej 
głosów dostali.

W końcu należy podnieść, pominąwszy inne 
szczegóły, jeszcze jeden punkt ważny, t  j. że 
system Hagenbach-BischofT nie posługeje się ilo
razem wyborczym właściwym (chiffre d’ćlection), 
tylko ilorazem zredukowanym, zwanym w Belgii 
Ćhiffre rópartiteur albo diviseur, a to w tym ce
lu, ażeby uniknąć wyborów uzupełniających, a 
otrzymać odrazu pełną liczbę posłów. Trzeba 
tylko iloraz właściwy zredukować aż do tej cy
fry, która użyta równomiernie i z tego powodu 
bezstronnie za dzielnik do wszystkich danych 
list głosów dąje możność uzyskania całej sumy 
posłów.

Stosowane przy obliczaniu zredukowanego 
ilorazu postępowanie jest takie same, jak przy 
arytmetycznej operacyi złożonego rachunku s to 
sunkowego (GeselLschaftsrechnung).

(C. d. n.) SUmiaław Btarayitóki.

Kronika.
Ltoóte, dnia 19 lipca 1906.

W  piątek 90 lipca Czesława i  K asjana . — Or. 
kat. F tom y Frep. — K ai slow. Czesława.

W schód słońca 4 20, zaohó l 7-42.
W  sobotę 21 lipca P raksedy Panny. — Gir. kat. 

ProŁopya M. — Kai. słow. Stosława.
Wschód słońca 4 27, zachód 7'41.
W niedzielę 22 lipca M aryi M agdaleny. — O rt 

kat. P ankratya . — K ai. słow. Bolesława.
W schód słońca 428, zachód 7 40.

— Odznaczenie. Cesara nadał st. oficjałowi 
kanc. w sądzie obw. w Samborze, Adolfowi Kohl- 
bergerowi, z okazyi przeniesienia go w stan spo
czynku, złoty krzyż zasługi z koroną.

— Ostrzeżenie pracd emlgrasyą do Trana
raaln. Wobec tege, że mimo poprzednich ostrzeżeń, 
zgłaszają się do Transvaalu i Oranii emigranci nie 
umiejący czytać i pisać, ministerstwo spraw wewnę
trznych ogłasza ponownie, że na osiedlenie się na 
owych terytorjaoh władzo angielskie pozwalają tylko 
tym, któriy złożą dowód nmiejętnośoi ozy tani a i pi
sania w jednym z języków europejskich.

K r o n ik a  lw o w s k a .
-i- W roznoszenie listów  po Lwowie wkradły 

się i to jnż od nastania lata duże nieporządki. Li
sty, które przychodzą do Lwowa pociągami połu
dniowymi, do których zaliczamy także pooiąg z 
Wiednia i Krakowa, przyohodząoy do Lwowa o 1 
m. 30, bywąją tego dnia popołudnia bardzo rzadko 
roznoszone, a na odleglejsze ulice prawie nigdy, 
leoz o .piero nazajutrz rano. Zdarzają się i inne nie- 
prawic łowoćoi. Dziś w piątek o 3 popołudnia dorę

czono nam list, który nadany był we Wiednin w 
środę jako „eipress* i który we Lwowie był zatem 
w czwartek rano, a najdalej w południe. Gdzie wina 
tych nieporządków, zechce jnż sama dyrekcya poczt 
zbadać. Poruszamy tę sprawę, ponieważ z powodu opó
źnień w roznoszeniu listów wiele osób miało jnż du
że nieprzyjemności.

-f Z miast*. Wczoraj minęło ozterdzieśoi dni 
iw. Medarda, słotnych i wilgotnych i dziś odrazu 
pogoda się ustaliła i mamy jnż sezon ogórkowy 
w całej pełni. Z wszystkimi swemi typowymi obja
wami. Upał dokuczliwy (dziś n. p. f  28 OC. w cie
niu), aa ulicaoh ruch słaby, w sklepach pusto, na 
twarzach przechodniów jakieś znudzenie i znużenie, 
jakby wyraz żalu czy zazdrości wobec tych, którzy 
mogli rzució mury i kurze miejskie i wyjechać na 
wilegiaturę. Spotyka się znajomyoh coraz mniej, co 
druga prawie osoba najwyraźniej „gość z prowincji1*, 
w przejeżdzie przez Lwów. Rozrywek nadzwyczajnych 
nie ma. Same ogórkowe. Tingel, Yariete, Oolosseum 
i budy ron Draussen na placu powystawowym, do któ
rego wstępu broni 77 strażników nie mających pracy 
w magistracie. Zato będziemy mieli „Buffalle Bill8. Je
szcze nie przyjechał, a już uczy nas, jak się itkla- 
mowaó trzeba ? Od razu wszystkie tabliee plakatowań, 
wszystkie parkany i na afiszowanie oddane miejsca 
na muraoh miasta pokryły się olbrzymierni, koloro- 
wemi afiszami. Nie są te afisze jednakie, ale w kil
kunastu wzorach i w najrozmaitszych wielkościach. 
Tak samo we wszystkich witrynach sklepowych 
znalazły się kolorowe i ładne rysunki, przedsta
wiające rozmaite onda tego cyrku ; Buffalo Bill ma 
je we wszystkich wielkościach i kształtach i do 
każdej witryny wprawi je, jak w ramy. Jednego 
dnia afiszami swemi pokrył całe miasto a teraz 
rozdaje po ulicach oałą broszurę, z mnóstwem ilu- 
stracyj, napisaną językiem, który udaje polski. 
Tak się reklamuje. Zbierać też będzie złote żniwo. 
Już dziś, ponieważ wszędzie widzi się „Buffalo Bill", 
mówi s*ę o „Buffalo Bill* i zanim „Buffalo B:li“ 
prjyjedzie, każdy będzie jnż pod jego snggestyą. Za 
nim on przyjed-.ie, jest we Lwowie „prawdziwy1* 
rekln-ludożerca. Nieżywy wprawdzie, ale rekin. Jzst 
„panna Lona“, co „nie je, nie pije a chodzi i bije*,
00 „śpi a lata* i inne tym podobno cuda pokaznje. 
Za dziesięć oentów.

K ron ika krajowa,
Kraj. Związek turyztyczny ukonstytuował 

się wczoraj w Krakowie następująco; prezes hr, A. 
Wodzicki, pierwszy wiceprezes dr. Battaglia, drugi 
wiceprezes radca Mnczkowski, skarbnik £. Chronow- 
ski, sekretarz dr. W. Przybylski. Do wydziału wy- 
konawozego weszli: dr. A Lisiewioz i dr. Wróbel,
z krakowskiej dyrekcyi kolei państw.

Ofiara Tatr. Z Zakopanego donoszą, że dnia 
16 bm. spadł tam z Zawratu dr. Karol Dobrowol 
ski z Warszawy i poranił się w głowę. Stan jego 
nie jest groźny.

Wyścigi konne w Rymanowie, zapowie
dziane na 29 lipca, odłożone zostały na dzień 26 
sierpnia.

Z Żarze*.za piszą nam: Zawiązała się tutaj 
straż ochotnicza przy Kółku rolniczem, ale nie miała 
prawie żadnych zasobów na potrzebne przyrządy 
prócz zepsutej sikawki. Udało się więc kilku człon
ków o pomoc do hr. T. Dzieduszyckiego, by prosić 
go o poparcie przy zakupnie u straży pożarnej w 
Jarosławiu wysortowanych przyrządów. Hr. T. Dzie- 
duszyeki odparł: „Na co wam starych rzeczy, to
jest moim obowiązkiam wam dopomódz**. I zakupił 
pasów z toporkami i hełmów dla 24 strażaków i 
inne niezbędne przyrządy. Za to zapłac’ł około 
700 kor.

Drugi godny naśladowania czyn zdarzył się 
dnia 24 z. m. Kąpało się kilkoro dzieci w rzece. 
W tem 12-letni chłopieo zaczął tonąć. Przechodziła 
tamtędy szwagrowa wachmistrza żandarmeryi p. Mi
chałowicza i krzyknęła na niego, że dziecko tonie. 
Ten bez namysłu rzucił się na ratunek i szczęśliwie 
wyrzucił chłopca na brzeg Lecz sam zaczął tonąć i 
dopiero, gdy mu rzucono skręconą pospiesznie z 
chusty linę, zdołał wydobyć się z wody.

Baran rabnś Pan X. pisze nam ze wsi: 
Przed kilku dniami wyczytałem w jednej z nie
mieckich gazet, że pewien gatunek papug w prze
ciągu lat ośmdziesięoiu przemienił się z trawożer- 
nych na mięsożerne rabusie. Rzecz nieco trudna do 
uwierzenia nawet dla wielbicieli Darwina, ale nie
prawdopodobną nazwać jej nie można. Widziałem 
bowiem barana, ktćry nie chciał jeść chleba, ale za 
to z ogromnym apetytem wylizywał z talerzy tłuste, 
korzeniami zaprawiane sosy i wydzierał mi z rąk 
kawałki pieczeni. Zjadał je żarłocznie i popijał słod
ką wódką, którą znalazł w zostawionym kieliszku. 
Tego barana nie w latach ośmdziesięciu, ale w ośmiu 
dniach możnaby przemienić w smakosza polującego 
na ostrygi i szampańskie wino.

K ronika powuertann.
§ Galicya w Londynie. Do „N. R ef* piszą 

z Londynu: Na wystawie anstryaekiej pomiędzy pa
wilonami Dalmacji i Czeoh znajduje się pawilon ga
licyjski, zbudowany na wzór chaty wiejskiej. Nad 
budynkiem powiewa sztandar polski, tak nadzwy
czajnie rzadko widziany w Londynie, a nad wej
ściem napis: „Kingston of Galicia**, to zna< zy: Króle
stwo Galicyi. Byłoby pożądanym, aby obok tego na
pisu umieszczono także napis: „Poland** (Polska), 
gdyż przeważnie znaczna większość Anglików nie 
wie, oo to jest Galicya. Wnętrze pawilonn galioyj- 
skiego przedstawia się pod każdym względem dobrze
1 odpowiada równie wymogom estetyki i praktyczno- 
śoi. Anglicy z uznaniem wyrażają się o galicyjskim 
dziale i tłumnie go zwiedzają, Widać tu głównie o- 
kazy przemysłu domowego. Są te rzeozy, zwracające 
na siebie uwagę zarówno oryginalnością formy, jak 
wykonaniem bez zarzutu. Pomiędzy tymi przedmiota
mi w pierwszym rzędzie należy wymienić wszystkie 
wyroby z drzewa i słomy, a zwłaszcza kosze najroz
maitszego rodzaju, meble plecione, zabawki wyrzyna- 
ne itp. Powszechne zaciekawię wywołują i chętnych 
nabywców znajdują futrzane serdaki damskie. Nad
zwyczajny sukces zdobyły sibie drewniane lalki rze
źbione w strojach wiejskich. Pisały o nich pochle
bnie dzienniki londyńskie, a zainteresował się niemi 
dyrektor muzeum brytyjskiego.

Z powodu otwarcia pawilonu galicyjskiego, od
było się a. 9 bm. zebranie Polaków zamieszkałych 
w Anglii. Reprezentowane były wszystkie trzy za
bory. Na zebranie przybyli między innymi: ks. 
Lach-Pzyrma, hr. Bodenham-Łnbieóski, księź; Do
mański i Kalinowski, pp. Wojnicz, Łęski, dr. Sob
ko wski i innni. Obecnym tanźe był dyrektor wysta
wy, p. Schwarz. Powitał zebranych krótką przemo
wą p. Aszksnazy, kierownik oddziała galicyjskiego, 
a następnie wygłosił ks. Lach-Szyrma zajmujący 
wykład o doniosłości i wartości niektórych okazów 
ze stanowiska historyczno-aroheologicznego. Pani 
Wojnicz, znana antorka angielska, która od męża 
nauczyła się języka polskiego, mówiła po polsku o 
naszej sztuoe, tak mało w Anglii znanej, i wyraziła 
nadzieję, że wystawa obecna przyczyni się do tego, 
ażeby o sztuce polskiej wiedziano za granicą tyle, 
jak ona zasługuje na to.

§ Wydanie bolewcowa. Szwajcarski trybunał 
związkowy w Lozannie uchwalił wydać Rosyi zbie

głego do Szwajcaryi Bolewcowa, który na czele 14 
bandytów w dniu 20 marca ograbił w Moskwie To
warzystwo kredytowe; wydanie jego atoli uczynił za
wisłem od warunku, że Bolewcow nie będzie ścigany 
za żadne przestępstwo polityczne.

§ Wielka katastrofa pod Rzymem. W uro
czej miejscowości, Frascati obchodzono tymi dniami 
uroczyście 50-leeie otwarcia kolei Rzym-Frasoati. 
Była to pierwsza, rzymska kolej żelazna, a wybudo
wał ją papież Pius IX. Obohody jubileuszowe trwa
ły przez cały tydzień. Ruch we Frascati był bardzo 
wielki, ponieważ dyiekcye kolejowe poczyniły wy
cieczkowiczom bardzo znaczne ulgi w opłacie biletów. 
W poniedziałek tj. w ostatnim dnin jubileuszu ruch 
przybyszów zamiejscowych dosięgnął punktu kulmi
nacyjnego. Miasteczko roiło się od tysięcy gości z 
Rzymu, Grottaferrata, Marino, Albano i Tivoli. O g. 
9 wieczorem przybył z Rzymu pociąg kolei elektrycz
nej, złożony tylko z lokomotywy i 2 wagonów. Pu
bliczność rzuciła się na wagony; każdy chciał co 
najrychlej powrócić do domu. Wozy były przepełnio
ne i służba kolejowa nie mogła pełnić należycie 
swych obowiązków. Gdy ruszono z miejsca, po kilku 
minutach pociąg wykoleił się, a nadto lokomotywa 
zderzyła się z innym pociągiem, nadchodzącym z 
Rzymu. Jadący, widząo niebezpieczeństwo, poozęli 
wyskakiwać z wozów. Ja iraś cudem katastrofa nie 
przybrała szerokich rozmiarów. Skończyło się na 
tem, że 60 osób odniosło cięższe lub lżejsze kontu- 
zye, przeważnie w głowę. Wagony, a szozególniej 
okna uległy zupełnemu zniszczeniu. Rannych u- 
mieszczouo w szpitalach miejscowych. Na wezwanie 
telefoniczue przybyło z Rzymu kilka pociągów nad
zwyczajnych, które odwiozły na miejsce pobytu prze
rażonych świadków katastiofy.

§ Z Madrytu donoszą, że król Alfons i jego 
małżonka spodziewają się potomka.

Z całego świata.
Budapeszt. W kopalniach złota w Dald, na

leżących do pruskiego towarzystwa, zastrajhjowało 
1200 górników. Żaadarmerja nie dopuściła do po
chodu demonstracyjnego, zarekwirowano wojsko. Spo
koju nie zakłócono.

• t a n  p o w ie trza , spraw ozdanie centralnej s ta 
c j i  meteorologicznej we Wiednin i a istry r.ck ich  kolei 
państwowych. Dnia 18 lipca. 1906 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowce —•—, larnopo l — . Lwów + 17  3, 
S tole —•— Przemyśl —■— Jarosław  +18'8. Tarnów 

. Nowy Zagórz — Kraków +17-7 P rag a  -Jr-16 7, 
Wiedeń-ł-19'4 Semmering+15'6 Budapeszt +22'0. Isehl 
+ 1 6 0  Riva 321 T ryest +21-8 C elsjusza.

Rozwój dziennikarstwa.
Zkąd się wzięły gazety? Kto był pierwszym 

za pamięci ludzkiej redaktorem? W Europie 
pierwszym „publicystą** był... Juliusz Cezar. Gdy 
legiony rzymskie dzieliły od siebie wielkie prze
strzenie, wpadł Cezar na pomysł wytworzenia 
łącznika między podwładnemi mu wojskami. 
Owym łącznikiem były pojawiające się peryo 
dycznie, pisane „Acta“-dyaryusze, które wypeł 
niały w większej części sprawy, mające związek 
z legionami i tem wszystkiem, co dotyczyło 
armii.

Z czasem poczęto tę „gazetę* ulepszać, u- 
rozmaicać, rozszerzać. 1 oto w czasopiśmie 
„Acta diurna1* znalazły się „tabulae et rumores*, 
które interesowały i szerszą publiczność. Współ
pracownicy gazety nazywali się „actuarii**; młod
sza brać dziennikarska, tj. dzisiejsi reporterzy — 
„notarii**. Pierwotni „reportera* nie umieli jesz
cze trapić wielkich tego świata „interviewami“, 
me słyszeli, „jak trawa rośnie**, nie mieli pojęcia 
o „kaczkach" dziennikarskich. Do zakresu dzia
łania „notaryuszów* należały za czasów staro
rzymskich opisy przyjęć i uczt na dworach mo
narszych, w pałacach patrycyatu. Kroniki wy
pełniały mianowania dostojników, odznaczenia, 
przeniesienia. „Notarii* wysławiali akty dobro
czynności, opisywali uroczystości weselne, oraz 
układali napuszyste nekrologi.

Niezrównanym publicystą był Tyberyusz. 
Był on dyplomatą obrotnym, żeby go się i Mac- 
chiarelli nie był powstydził, a także dziennika
rzem bardzo sprytnym. Oto np. Tyberyasz posy
łał do redakcyi „Acta diurna** artykuły, w któ
rych sam siebie odsądzał (bezimiennie) od czci i 
wiary. A czynił to jedynie w tym celu, aby mógł 
się potem imać „aktów zemsty*.

Wiemy z historyi, że w połowie wieku XV 
istniały w Rzymie i Wenecyi stałe czasopisma 
(około r. 1447).

Prasa peryodyczna rozwinęła się w dobie 
wynalezienia poczt i tłoczni Guttenberga. Pier
wszą na świecie gazetą, kształtem i treścią zbli
żoną do czasopism nowoczesnych, był wycho
dzący w Antwerpii dziennik „Niewe Tydinghen". 
Ten dziennik miał pierwszych stałych przedpła- 
cicieli. Abonament datuje się od wieku XVI.

Dzienniki tłoczouo pierwotnie w bardzo 
szczupłej ilości, gdyż sztuka czytania i pisania 
była dostępna tylko dla sfer bardzo wysokich, 
duchowieństwa i uczonych zawodowych (osobli
wie zakonników). Gazetę mógł czytać tylko ten, 
kto władał językiem łacińskim; dla kobiet dzien
nik był prawie niedostępnym. W Węgrzech je
szcze w XVIII wieku Boczono dzienniki w ję
zyku światowym, tj. łacińskim. Godnem zanoto
wania jest, że pierwsza gazeta w Turcyi wy
chodziła w języku francuskim, a pierwszy dzien
nik w Indyach wschodnich był składany w ję
zyku angielskim.

Na miano gazety, w istotnem tego słowa 
znaczeniu, zasługuje dopiero londyński „Daily 
Courant*, dziennik iście europejski, posiadający 
liczne, prawdziwe i najświeższe wiadomeści. 
Pierwszy numer „Daily Courant** pojawił się 11 
marca 1702. Do rozwoju dziennikarstwa przy
czyniła się w wielkiej mierze rewolucya francu
ska. Rył to dla prasy okres epokowy. W czasie 
wybuchu wielkiej rewolucyi wychodziło w Euro
pie zaledwie 14 pism codziennych; u jej kresu 
naliczono już w tej części świata 60 gazet, a w. 
r. 1793 cyfra ta  wzmogła się do tysiąca.

W wieku ubiegłym prasę zaliczono do rzę
du mocarstw, decydujących o losach państw i 
narodów. Dziś w publicystyce rej wodzi prasa 
angielska. Wszyscy pamiętamy, jak wielką ode
grała ona rolę podczas ostatniej wojny na dale
kim Wschodzie. Gazety angielskie rozporządzają 
obecnie własnymi okrętanr, pociągami kolejo
wymi.

Taki „np. „Daily Mail** wychodzi równo
cześnie w Londynie, Manchesterze i Paryżu. 
Dziennik ten tłoczą w nocy. Przed świtem re 
dakeya wysyła najnowsze wiadomości do Man
chester i Paryża. Wczesnym rankiem pojawia 
się „Daily Mail* w 3 wielkich miastach angiel
skich. Wydanie manchesterskie rozchodzi się po 
krajach północnyoh zjednoczonego królestwa, a 
londyńskie zalewa południe. W tym samym cza
sie pojawia się wydanie filialne w Paryżu.

Największą ilością czytelników cieszą się 
wszędzie gazety małe; np. we Francyi „Le petit 
Journal**. Rozpowszechnienie tego dziennika 
przedstawimy drogą pośrednią. Papier gazetowy 
wyrabia się z drzewa. Otóż na wybicie wspom

nianej gazetki pada od lat 10 codziennie 126 
wielkich drzew, które następnie machiny przera
biają na papier. Obliczono, że na 950 milionów 
kilogramów papieru, wyrobionego w 3885 fabry
kach, dzienniki pochłaniają przeszło trzecią część 
wytworu.

W Ameryce wychodzi codziennie 95 milio
nów egzemplarzy gazet. W Europie wychodzi 
teraz 63.000 dzienników; u schyłku wieku 18 
wychodziło ich zaledwie tysiąc.

Publicyści nieźle wychodzą na gazetach. 
Niektóre przynoszą ich właścicielom miliony 
Taki korespondent paryskiej gazety „Times* po
biera rocznie 50.000 koron; nadto otrzymuje na 
wydatki i powóz co roku 25.000 koron.

Na zakończenie słów parę o osobliwościach 
dziennikarskich. W r. 1829 wychodziła w Lon 
dynie gazeta „Atlas*, mierząca 5 stóp długości 
i 4 stopy szerokości. W  Nowym Jorku pojawił 
się w r. 1858 dodatek do dziennika „The Con- 
stellation**, wydany z okazyi rocznioy niepodle
głości amerykańskiej. Ten dodatek mierzył 4'78 
m. dł. i 2*56 m. sz.

W r. 1850 wychodził we Francyi „Courrier 
des Baigneus** i „La Naiade*. Czasopisma te 
tłoczono na papierze... nieprzemakalnym, aby je 
było można czytać — podczas kąpieli. Wycho
dził też „Grand journal* (formatu 125 :90), od
bijany na płótnie, które mogło służyć i za ręcznik.

We Włoszech istniała gazetka „II farrolet- 
to* — chusteczka do nosa: nazwa wymowna. 
W Neapolu tłoczono „Giornale per fumatori**, na
turalnie na delikatnym papierze cygaretowym.

Jeszcze jedna osobliwość. Oto na nowy rok 
1900 zaczął wychodzić w Madrycie dziennik przy
świecający, „El Luminaria** i tę gazetę można 
czytać w ciemności — bez światła. Ale czy kto 
z czytelników „Gaz. Nar.* uwierzy, że w Pary
żu wychodził dziennik, którego było można... 
zjeść po przeczytaniu. Wszelako smakoszów 
znalazło się nie wielu. Jakiś „Ami du Chretien** 
obiecuje swym czytelnikom, niewiadomo z czyje ■ 
go upoważnienia, odpust zupełny, a gazeta 
„Bien-etre** ofiarowuje swym przedpłacicielom — 
pensyę po 30 latach, oraz bezpłatny pogrzeb 
pierwszej klasy. Czytelnicy tegocześni nie myślą 
atoli iść na lep tego rodzaju reklamy... Czasy się 
zmieniają.

Jan Wołoiyński.

Buch artystyczno-lmli
* „Dle messianlsehen Yorbllder im Alten 

Testament1*. Ein Bfitrag ffir den Religlonsnnter- 
rioht von Dr. Hugo Weiss, ord. Professor der The- 
ologie am. kdnigl. Lyceum Hosiauum zu Braunsberg. 
Freiburg i B 1905. Herder. Wobeo teraźniejszych 
racyonalistycznych dążności, by nsunąć na bok osobę 
Chrystusa Pana, jako nie należącą do Ewangelii, 
jest to obowiązkiem i zadaniem teologii katoliokiej, 
wykazać, że Opatrzność Boża przez tysiące lat usta- 
wiczuie wskazywała i w Objawieniu i poza uiem ua 
Chrystusa, jako na kamień węgielny królestwa Bo- 
żdgo na ziemi i jako na Alfę i Omegę historyi 
wszechświata. Obok licznych wyroków Beżych i urzą
dzeń, mających już w czasaoh przedchrześcijańskich, 
tak w obrębie pogańskich narodów, jak i w narodzie 
żydowskim pewien stosunek do obiecanego Zbawiciela, 
zajmują tu naczelne miejsce mesyańskie prsedobra- 
żenia, ożyli figury. Istnienie takioh plastycznych 
i rzeczowych proroctw jest zasadniczo pewnem i wy
raźnie zaznaczonem przez św. Pawła. Trudniejszem 
jest pytanie, jakie w szczególności osoby, rzeczy, 
czynności i wydarzenia można lub trzeba uważać za 
typy i figury inesyańskie. Autor ma na myśli właśnie 
w tej kweatyi dać gruntowne wyjaśnienia, wystrze
gając się zarówno przesady w rozpatrywaniu podo
bieństw, jak zbyt wygórowanego krytycyzmu, który 
typy obce widzieć tam, gdzie samo pismo Św. je 
poświadcza. Opiera się zatem na pewnych podstawach, 
nie wyłąaznie biblijnych, zaozerpniętych z nowego 
Testamentu, ale także kośoielnycb, t. j. na świade
ctwach znaczniejszych Ojców Kośoioła, na liturgii 
i aroheologii staro-ehrześeijańskiej. Zestawienie ty
pów jest wyczerpująee, wyjaśnienie jędrne, jasne 
i zawsze uzasadnione, tak iż dzieło Dr. Weissa 
stanowi ważny przyczynek eksegezy do praktycznej 
nauki religii. Zwłaszcza katecheci powinni uwagę 

I swoją zwrócić na tę broszurę; albowiem krótkie 
| uwagi w Historyi biblijnej ks. Dąbrowskiego są zbyt 
szczupłe — co zresztą w podręozniku szkolnym było 
rzeczą konieczną — by katecheta mógł się na nioh 
ograniczyć, nie dając obszerniejszego komentarza. 
Szczególniejsza wdzięczność należy się autorowi za 
dodatek, w którym wykazuje typowy charakter me- 
syański Izraelski.'go narodu. M.

(Pocztą.)
— Socyalistom — pisze warszawska „Gazeta 

Polska* — zabrakło już widaó ludzi, którzyby z 
równą ochoczością agitowali na wsi, jak strzelali do 
biorących na zaproszenie udział w dyskusyi majstrów 
cukierniczych i rozbijali szyby w zakładach publi
cznych. Do tej oaiatniej ozynności uruchomili więc 
teraz dzieci. Dwnnastoletnioh malców uzbrojono w 
browningi i wysłano do teroryzowania mniej powol
nych rozkazom organizacji obywateli. Notowaliśmy 
już te wypadki, zanotujemy je zapewne nieraz, bo 
ta część „uświadomionego proletaryatu“, raz puszozo- 
Da w ruch, nie da się tak łatwo przyprowadzić do 
równowagi. Z najwyższem obrzydzeniem piszemy o 
tych nienowych wprawdzie, ale dziś szczególnie ja
skrawych objawach działalności agitatorów socjali
stycznych. Ale nie pisać nie możemy. Społeczeństwo 
musi mieć ciągle przed oozyma cały obraz tej nie
cnej roboty, tego stałego dążenia, aby społeczeństwo 
do gruntn zdemoralizować, upodlić i zniszczyć. Naj
skrajniejszy anarohizm nie pomyślał o tem, aby 
dzieci używać do takiej roboty. Jeduo z pism dru
kuje sprawozdanie z prooesn rewolucyonistów rosyj
skich w Paryżu. W sprawozdaniu tem jest taki u- 
stęp: „Obrońcy podsądnych protestują przeciw twier
dzeniu aktu oskarżenia, jakoby Sokołowowie byli anar
chistami i stwierdzają, że są rewolucyonistami, tylko 
w roayjskiem znaczeniu tego słowa*1. Widzimy stąd, 
że to, co w Europie nazywaue jest anarchizmem, w 
Rosyi zwie się rewoluoyą. To samo „przewwtośoio- 
wanie** pojęć Europejczyk znalazłby i u nas: u nas 
nazywają sooyalizmem to, co Europa od wieków tra
ktuje jako anarchizm i przeciw ozemu uzbraja się 
cały świat cywilizowany. Ciekawa rzecz, do jakiej 
kategoryi czynów zakwalifikowałby Europejczyk o- 
statnie występy naszej rodzimej „rewolncyi*.

— W ciągn poniedziałku i wtorku ograbiono 
5 sklepów monopolowych i po raz piąty sklep kawowy 
„Plutona* przy ul. Marszałkowskiej.

— Z powodu strajku subjektów cukierniczych, 
agitatorzy partyjni zmusili do zamkaięoia wszystkie 
cukiernie w mieście. Otwarte były jedynie nieliozne 
mleczarnie, nie prowadzące u siebie wypieku oiast 1 
cukrów. Tymczasem onegdaj pod wieczór jakieś in
dywidua zaczęły teroryzowaó i kawiarnie, zmaszająo 
je także do zamknięcia. Dzięki temu miasto onegdaj 
wieazorem pozbawionem było zupełnie zakładów tego 
rodzaju. Do kawiarni w „Bristolu* wtargnęło pod 
wieczór kilku wyrostków i zaczęło rozpędzać gości.

Cześć wyszła, Hm zestali, gospodarz zaś nie zam- 
knął zakłidn, nie widząo potrzeby, gdyż me wyra
bia ciast, nie jest więo cn tń erD ik iem  rozum^ że 
straik jego zakładu me dotyczy. Słusznemu temu 
roznmoffauiu zaprzeczył niebaw em terror0 y 
Karowej rozbito 2 wielkie szyby kawiarń , 4
zaś wystrzałem rewolwerowym Zajśoie to roipr Y 
publiczność i skłoniło właściciela do zamkmęoia k

wiarni^ ^  Warszawie wczoraj o 9 r a n o  napadło 
przy placu za Żelazną Bramą czt<rech £
dzi na pracownika kancelaryi noUnalnej Dylkiewi 
cza. Bandyci przyłożyli mu rewolwer do skrom i 
zabrali 5.119 rubli, niesionych do Banku państw .

— Onegdaj na rogu ul. Ogrodowej patrol za
czął rewidować przechodniów. Podczas rewizyi wy- 
pall .  k i* ™  « . . ! « > .  « '« «  '
a l t  grono pr.eohodni«» i prow.J.,0 i«b do cyrku", 
po drodze bili ich kolbami i bagnetami. Wielu s 
niob pokaleczyli, a czterech poważnie zranili.

— W Łodzi zastrajkowała służba pogotowia ra
tunkowego, wobeo czego karetki na miasto me wy
jeżdżają. Porady są udzielane tylko tym, kt6rł|  1 
biście przyohodzą na stacyę. W 3 cyrkule w “ 
brykach strajkuje 3 200 robotników, w 4 cyrKuie w 
24 fabrykach 11.000. W  oddziale tkackim fabryki 
Kruszę i Bader w Pabianicach zastrajkowali wszys
cy robotnicy.

z  - W 1 X _ .3 S T - A -
(Pooztą.)

  w  Wilnie odbył się w ubiegłym tygodniu
zjazd demokratycznego stronnictwa Newskiego. 
Głównym przedmiotem obrad była sprawa roln , 
której powzięto rezolncyę następującą: Zjazd jest
zdania, że rozstrzygnięcie sprawy rolnej 3 f
tylko w drodze wydania ogólnego prawa *la całego 
państwa, nie sprzeciwiającego się Je£ na p. 
ściom i zwyczajom Litwy i innych kresów. Dlai za 
bezpieczenia małorolnych i bezrolnych włościan U 
tewskioh .jazd uważa za konieczne 
na ich rzecz wszystkich gruntów gabinetowych, 
klasztornych i duchownych (ws.ystkioh wyznań) a 
nadto gruntów prywatnych za ustanowioną^ cenę. Co 
się tyczy foiray przyszłego władania (w 
też dzierżawa) oraz w i e l k o ś c i  nad^|łó A

zapłaty za wywłaszczano grunty, 'ąń ’•
wszystkie kwestye podobne rozstrzygnięte być winny 
przez miejscowe komitety urządzenia rolnego, wy 
braue w drodze powszechnego głosowania.

_  Gubernator wileński otrzymał z Je.PWta- 
mentu polioji cyrkularz o uwoluieniu wszystkich u- 
więzionych urzędników libawo-romenskiej kolei że
laznej pe podpisaniu przez nioh zobowiązania, *e 
wyjadą z granic gubernii. Podobny cyrkularz prz 
słano również do gubernatorów mińskiego, mohylew- 
skiego i połtawskiego.

„Naprzód" o odsłonięciu pomnika 
Bartosza Głowackiego.

Lwów obchodził niedawno narodowe święto 
odsłonięcia pomnika bohatera z pod Racławic;
w s z y s tk ie  też polskie s t r o n n i c t w a  oddały hołd 
rycerskiej dzielności polskiego w ło ś c i a n in a ,  Bar
tosza Głowackiego. „„„„u

Nie pierwszy to był w dziejach naszych 
pamiętny na polu walki akt, którym odznaczyli 
się polscy włościanie Konstanty Górski w ogła
szanych w czasopismach warszawskich nadzwy
czaj zajmujących studyach, odnoszących się o 
historyi sztuki wojennej w Polsce, wykazuje po
moc, jakiej w czasie wojen doznawał stan 
rycerski od ludności wieśniaczej.

Nierzadkie też przykłady, w których akcya 
ludu wiejskiego znacznie przyczyniła Bię do prze
chylenia szali zwycięstwa na stronę Rzeczypo
spolitej.

Do najpiękniejszych wspomnioń miasta Lwo
wa liczy się ta chwila, w której Sobieski, już 
jako obrany król polski, odkłada korouacyę i idzie 
naprzeciwko Turka i Tatarzyna zmazać hańbę 
buczackiego pokoju. Wówczas to Marya Kazimiera 
w kadetrze lwowskiej modli się o los bitwy, 
a włościanie polscy w zaroślach Wysokiego 
Zamku, w pancerze przebrani, czekają na nieprzy
jaciela; na wzgórzach czatuje artylerya, bOTP1®’ 
czeństwa miasta bronią mieszczanie, a wietm 
Król synom wszystkich stanów dodaje duoha, 
hasłem .G órą Jezus* na ustach pobudzając woj
sko “o walki i narażając się pomimo przestróg 
Nuncyusza Forbina na ciągłe niebezpieczeństwo. 
I  pierzcha sułtan Nuradyn dzięki połączonej akcyi 
wszystkich trzech stanów, 15000 nieprzyjaciół pada 
na nlacu boju, a kawalerya polska po wielkiej 
równinie, która się ciągnie u stóp Wysokiego 
Zamku, goni nieprzyjaeie a aż pod Bitkę.

Zbiór aktów Sobieskiego dowodzi, że także 
i no nad komarniańskim stawem znajomość te
renu i przytomność umysłu polskich włościan wy
ratowała ojczyznę w ciężkiej potrzebie.

Do momentów dziejowych jednak, które Po
lak jeszcze więcej kocha, aniżeli zwycięstwa Jana 
Sobieskiego, lioay «« bitwa Pod Racławicami.

W chwili, w której się odbywał pierwszy 
rozbiór kraju, naród był wysilony długim oporem 
przeciwko Rosyi przez konfedracyę barską, którą 
cechowały typowe dodatnie i ujemne strony o - 
wych smutnych czasów; po strasznej pożodze,

w°i,lia “ epK,i“Tbraku org.m u.cyi i bemkmecunoSc. p W * W  
opora, narOd w chwili piowsuego 
twial i a w ,jakiem  kilku oderwanych wypadków 
wycierpiał M  akt ber głoeuego •  po-saecMwgo 
protestu, z bronią w ręku.

A. choć opór poprzedni u. strony korfede- 
racyi barskiej iest łagodząc, okoliczności,, u bo- 
J ,  czytamy w historyi o tak łatwo dokonanym 
fakcie pierwszego rozbioru bolejemy nad t r a s a 
tami, zawartymi przez Rzeczpo.poldą, kmre 
fakt dokonany P ™ «  y do „n d o m o te . A  tak 
kol wiek nie braknie dowodów, że niektórzy po
słowie głosowali za tymi traktatami pod wpły
wem fizycznego niemal przymusu, od karty tej 
dziejów naszych z boleścią i ze wstydem odwra* 
camy OCZ,. Z ,w , md wdzięczność « j .  kOdy
polak dla Kościuszki, który w r. 1792 i 1794 
ratuje honor narodu. . .

Co saś najbardziej s i,  ceni w wo,me Ko
ściuszki, te zapal ludn pod Bariaw iąen, to he
roiczne męstwo, z którem obok salachty mm- 
szczanie bronią Warszawy.



Każdy syn polskie i ziemi czyta z przeję
ciem dzieje bitwy racławickiej, w której jakby 
cudem Bożym świeżo do broni powołany lud 
województwa krakowskiego rozstrzyga los bitwy.

Fakt ten od dawna już znany stwierdza po 
zbadaniu miejscowych stosunków w bardzo zaj
mującej strategicznej pracy p. Wawrzeniecki*).

Gdy Moskale ściągnęli siły od Miechowa i 
rozrzucili je w lasach od Markocin, pilnując ca
łej linii Koszyce-Górka-Kościejówka-Miechów, 
chcieli oni w dość zręcznie poczętym planie od
ciąć Kościuszkę od Krakowa, od porzecza Wi
sły i Szreniawy i od okolic, w których wrzało 
powstanie włościańskie, a przedewszystkiem od 
wsi rodzinnej Bartosza Rzędowic i od wsi za 
Proszowicami.

Kościuszko rozpoczynał bitwę w nader nie- 
korzystnem położeniu, a o dalszym jej przebiegu 
pisze pan Wawrzeniecki.

-Kto dokładnie zna teren i to, co na nim 
do tej chwili widoczne, oraz idzie za wskazania
mi tych, którzy w młodości znajdowali odłamki 
kos, kule i broń, dla tego krytycznego badacza 
zrozumiałem będzie, iż naczelnik atak nieregular
nych ochotników podnosił i w rzeczywistości je
mu ocalenie swoje od zupełnej zagłady za
wdzięczał*...

„Atak nieregularnego wojska na regularne 
mógł być ze skutkiem wykonany przy wypożyt- 
kowaniu terenu i na blizką metę“ ...

„Atak ruchawki kosami z lasu na blizką 
metę 80 do 100 kroków rozprószył kolumnę ro- 
syjaką i przeciął uderzeniem z boku*..

„ Kolumna rosyjska poczęła uciekać ku wsi 
Racławice i tu w ciasne i bagniste łączki zapę
dzoną zostaje; częścią wyginęła w czasie ataku, 
a częścią uoiekła ku południowi i tu przez regu
larne wojsko polskie przyjęta, wyginęła".

Kościuszko zaś w raporcie narodowi pol
skiemu**) z obozu pod Słomnikami dnia 5 
kwietnia 1794 mówi:

.Święte hasło narodu i wolności wzruszyło 
duszę i dzielność walecznego żołnierza o los oj
czyzny i wolność swoją walczącego, poszliśmy z 
rontu naszego z milicyą dniem pierwej z rekru
ta dymowego do obozu przybyłą, z dwiema kom
paniami trzeciego i z dwiema szóstego regimen
tu na nieprzyjaciela i nie daliśmy więcej czasu 
bateryom jego, tylko dwa z kartaczami wyzionąć 
na nas ognie, bo wraz piki, kosy i bagnety zła
mały piechotę, opanowały armaty i zniosły tę 
kolnmnę tak, że w ucieczce broń i patrontasze 
rzucał za sobą nieprzyjaciel". „Skutek batalii jest 
zupełne zwycięstwo". „Zdobyto wiele orderów i 
znaków oficerskich i wojsko zwycięskie wykrzy
knęło na placu boju: „Yivat naród8, „virat wol
ność! * .Młodzież z ochotników pierwszy raz bi
twę widząca, w ognia z trzech stron na nas sy- 
panym, pokazała się prawdziwymi obrońcami 
swobód narodowych, to jest ludźmi za nic życie 
własne dla ojczyzny ważącymi*.

Wspomnienia takie, jak bitwy racławickiej, 
w której lud wiejski zaraz po otrzymaniu chrztu 
krwi, występuje jako czyn nik dziejowy, powinny 
łączyć wszystkie stany we wspólnej pokojowej 
pracy, powinny również zbliżać do siebie stron
nictwa w celu wspólnej pracy nad uświadomie
niem ludu. Wszakże na Węgrzech, pomimo za
ciekłych stronniczych sporów, na czas obchodu 
Milenium węgierskich dziejów, zawarto zawiesze
nie broni i święcie go dotrzymano.

I my spodziewaliśmy się, ie  uroczystość 
tak podniosła, jak odsłonięcie pomnika Bartosza 
Głowackiego złagodzi na pewien czas przynaj
mniej ostrość stronniczej walki, żałowaliśmy bar
dzo niektórych niebacznych wyrażeń p. Bojki i 
aakwestyonować musieliśmy uprawnienie p. Hude- 
ca do reprezentowania całego robotniczego sta
nu, stwierdzić jednak musimy, że przebieg obcho
du był oprócz powyższych drobnych epizodów 
równie godnym, jak poważnym.

Włościanie z pod Racławic gorącym pa- 
tryotyzmem, szczerą serdecznością i niepoślednim 
rozsądkiem ujęli sobie wszystkich, którzy mieli 
sposobność z nimi się zetknąć, a mowa jednego 
z nich, Adama Jędrucha, chwyciła wszystkich o- 
becnych za serca; wysłuchano jej ze łzami w o- 
czach.

Z radością też możemy zaznaczyć, że na
strój całej prasy polskiej był prawdziwie świą- 
tecznym, że też wszystkie, z jednym tylko wy
jątkiem, organa odczuły żywe wrażenie podnio
słej chwili. Sprawiedliwość nakazuje nam też
uznać, że i te organa prasy, z którymi dość 
rzadko się zgadzamy, bynajmniej ogólnej harmo
nii nie popsnły. „Nowa Reforma* odezwała się 
z żywym zapałem, .Nowy Wiek" pięknie bardzo 
p isa ł:

„Przeżyliśmy wczoraj jeden z tych pięk
nych dni, które znaczą się złotemi głoskami w 
pochodzie ducha polskiego. W uroczystości ucz
czenia pamięci chłopa-bohatera zespoliły się 
wszystkie stany, jeden duch je owiewał, jedna 
myśl i jedno staranie, ażeby uroczystość ta wy
padła jak najwspanialej*. A nawet „Kuryer
lwowski* dał nam powód do jednego tylko ma
łego zastrzeżenia. W bardzo podniosłym i pełnym 
entuzyazmu artykule wstępnym pisze :

„Pieśń o nadziei, błogosławieństwie, które 
przecież „Ojczyznę nam zbawi" — wielki hymn, 
który obsiadł, odsłonić się mający pomnik Bar 
tosza Głowackiego myślą niezłomną, jako tylko 
w ludzie wiejskim zbawienie jest Ojczyzny, jako 
ta Ojczyzna tylko po chłopskich pólkach chodzi 
— pani słoneczna, od braci siermiężnej, od bra
ci uznojonej ratunku żądna.*

Bardzo dalecy jesteśmy od zaprzeczenia, że

*) Maryan Wawrzeniecki. Dkczego, gdsie i 
jak bitwa z 4 kwietnia 1794 musiała być stoczoną? 
Studynm terenowe. 1895.

*) Dodatek do Gazety krajowej z 22 kwietnia 
1794 Nr. 31.

w  ludzie wiejskim jako w najliczniejszej war
stwie narodu jest zbawienie ojczyzny, podnieść 
jednak się godzi, że nie leży ono, jak pisze „K u
ryer* „tylko w ludzie wiejskim*. Zbawienie oj
czyzny leży bowiem we wspólnej pracy wszyst
kich stanów, a ograniczenie tej pracy tylko do 
ludu wiejskiego byłoby zwolnieniem innych sta
nów od obowiązków dla ojczyzny. Prawdą jest 
niezaprzeczeuie, że „ojczyzna pani słoneczna od 
braci siermiężnej, od braci uznojonej ratunku 
żąda* ; prawda, że chodzi po chłopskich chatach, 
ale nietylko po chłopskich chatach, ojczyzna bo
wiem obejmuje wszystkich swoich synów jednaką 
miłością i dla żadnego nie jest macochą; ona 
jest panią tak samó w wiekopomnym zamku, 
tak samo na skromnem poddaszu wyrobnika 
miejskiego, jak i pod słomianą strzechą wło
ścianina.

Uznając jednak prawa licencyi poetycznej 
z „Kuryerem* o to jedno po dwakroć powtó
rzone słowo „tylko* spierać się nie będziemy; 
przeciwnie, powtórzyć musimy : całość ogłoszo
nego w „Kuryerze" wstępnego artykułu: „Na 
Bartoszowy dzień* jest gorącą i serdeczną.

Jakżeż przyjemnie byłoby nam skonstato
wać, że w prasie pisanej w języku polskim nie 
było wcale fałszywego dźwięku! Niestety, znalazł 
się perturbator chori 1

„Naprzód* krakowski mówi o obchodzie 
lwowskim półgębkiem. Widocznie bowiem nie 
kontent z obchodów, na których wprawdzie 
przemawia p. Hudec, ale mimo to nie śpiewają 
„Czerwonego sztandaru"; są też dla niego solą 
w oku uroczystości, na któryoh z pełnych piersi 
odzywa się wśród rzewnych tonów muzyki pieśń 
.Bartoszu, Bartoszu !“

„Naprzód* pisze o obchodzie :
„Lwów umie urządzać obchody, Obchód 

odsłonięcia pomnika Bartosza nie odbiegł od zwy
kłego typu obchodów lwowskich. Przemawiali 
liczni mówcy, muzyka odgrywała pieśni narodo
we. Młodzież szkolna, Sokoli, chłopi, Polacy w 
kontuszach. Pomnik, z którego zdjęto zasłonę, 
jest nadzwyczajnie lichym, świadczącym o za
straszającym braku najmniejszego poczucia este
tycznego u jego twórcy. Wstyd, że Lwów nie 
zdobył się na lepszy pomnik*.

„Z mów, przeważnie banalnych, wybiły się 
dwie z pośród innych : mowa ludowca Szuszkie
wicza i socyalnego demokraty".

A więc ani prawdziwym patryotyzmem 
tchnąca mowa prezydenta Michalskiego, w któ
rej pan prezydent wskazał na obowiązki wszyst
kich stanów dla ojczyzny a miasto Lwów na
zwał twierdzą polskości, ani wymowne i podnio
słe przemówienie prezesa Cieleckiego, ani gorąca 
i serdeczna mowa włościanina z pod Racławic 
Adama Jędrucha, ani tchnąca zapałem mowa 
p. Bandrowskiego, nie znalazły uznania w o- 
czach .Naprzodu*, dziwić się też wolno, że 
przemówienie p. Wojciecha Pawlaczka, który z 
żywem odczuciem podnosił hasło :

„Jeden tylko, jeden cud,
Z polską szlachtą polski lud*

nie doznało potępienia „Naprzodu*. „Naprzód* 
wolał o tej mowie zamilczeć.

„Naprzód* bowiem i w chwilach najbardziej 
podniosłych nie zapomina, że żywiołem jego ulu
bionym jest walka klasowa, chwali też tylko 
tych, dla których obchód jest środkiem a walka 
klasowa celem, a więc mówcę skrajnie postępo
wego i socyalistycznego.

Jestto jednak rzecz gustu! Jednemu ta 
mowa podobać się może, drugiemu inna. Mniejsza 
o to ! Czego jednak wcale lekceważyć sobie, ani 
płazem puszczać nie wolno, to fałszowania historyi 
celem podburzania nie znających jej mas, a że 
„Naprzód* się tego błędu dopuścił, profanując 
szlachetną postać Bartosza Głowackiego i podsu
wając mu obniżające znaczenie jego postaci po
budki, to na podstawie ścisłego zestawienia hi
storycznych źródeł, wykażemy niebawem.

Ostatnie wiadomości.
Adwokat wiedeński dr. Kornfeld zgłosił 

swoją kandydaturę na posła do Rady państwa z 
okręgu miejskiego Brody-Złoczów w miejsce bł.p. 
dr. E. Byka.

Telegramy i telefonematy
z dn ia  19 iipca 1906.

Komisya dla reformy wyborczej.
W iedeń. Komisya reformy wyborczej obra

dowała wczoraj w dalszym ciągu nad r o z d z i a- 
łe m  m a n d a t ó w  w C z e c h a c h .  Poseł Per- 
gelt wniósł o podniesienie liczby mandatów z 
Czech ze 122 na 130 tak, aby Niemcy otrzymali 
58 mandatów, zamiast 50 Dr. Kramarz oświad 
czyi, że Pergelt nie postawił swego wniosku na 
seryo, chyba, że chce ubić reformę wyborczą. 
Po przemowach Pergelta, Herolda i Schreinera, 
ZazTorka zastrzegł się ze stanowiska prawno- 
państwowego przeciw temu, ażeby reprezentanci 
innych krajów mieszali się w rozdział mandatów 
w Czechach. Projekt rządowy upośledza Czechów 
a zdaniem mówcy reformę wyborczą oprzeć na
leży jedynie na liczbie ludności, przyczem na 
miasta przypadłoby 87*3°/, a na wsie 62 7°', 
mandatów. Poseł Baernre;tber przestrzegał przed 
zbytDiem mnożeniem mandatów, gdyż to może 
się odbić na nowej izbie, nie posiadającej regu
laminu. Dalej mówca oświadczył się za kata
strem narodowościowym na wzór Moraw i do 
magał się, ażeby silnym mniejszościom nie
mieckim w Pradze, Budziejowicach i Pilznie 
dano po jednym mandacie. Poseł Choć polemizo
wał z Baernreitherem, zastrzegł się przeciw po
mnożeniu mandatów niemieckich i przypomniał 
swoje onegdajsze wnioski. Dr. Kaiser, ze wzglę
du, że zamierza wygłosić dłuższą mowę, wniósł 
o odroczenie posiedzenia. Wniosek ten przyjęto; 
następne posiedzenie dzisiaj.

Wiedeń. W komisyi reformy wyborczej to
czą się równocześnie rokowania w sprawie trzech

prowincyj, a mianowicie: Tyrolu, Czech i Mo
raw. Co do Moraw ma być bliski kompromis 
polegający ua pomnożeniu mandatów niemieckich 
i czeskich o dwa, ale w ten sposób, że to po
większenie o 2 mandatów niemieckich nie przy
padnie Niemcom morawskim, lecz jeden Niemcom 
w Styryi, a jeden Niemcom w Austryi górnej, 
tak, że w komisyi znów trzeba będzie powrócić 
do tych załatwionych już krajów. Co do Tyrolu, 
to zdaje się, iż liczba mandatów powiększoną 
będzie o B, w Czechach zaś o 2. Przeciw temu 
protestują Polacy, którzy nie chcą dopuścić do 
tego, aby pierwotny stosunek stronnictwa znów 
był zmieniony.

W iedeń. Prezydent gabinetu bar. Beck 
złożył wczoraj wobec posłów oświadczenie, iż na 
wypadek, gdyby rokowania w sprawie reformy 
wyborczej, prowadzone w komisyi, uledz miały 
rozbiciu, on zmuszony będzie wyciągnąć z tego 
odpowiednia wnioski. Prezydent gabinetu oświad
czył, iż komisya musi, ewentualnie odbywając 
nawet posiedzenia nocne, załatwić § 6.

Wczoraj wieczorem odbył bar. Beck konfe- 
reneye z Niemcami, z Czechami, z prezydyum 
Kola polskiego, ze stronnictwem chrześcijańsko- 
socyalnem. Do porozumienia nie przyszło. Niemcy 
bowiem żądają trzech nowych mandatów nie
mieckich jako rekompensaty za nowe mandaty 
czeskie na Morawach, a nadto stworzenia czwar
tego mandatu niemieckiego, ponieważ Rusini 
otrzymali jeden nowy mandat za trzy nowe pol
skie, któreto znowu mandaty są rekompensatą 
za trzy nowe tyrolskie mandaty.

Ostatnia propozycya, przez bar. Becka uczy
niona stronnictwom w sprawie podwyższenia 
liczby i rozdziału mandatów, przedstawia się 
więc następująco : Ogólna liczba mandatów 516, 
z nowych mandatów przypada na blok niemiecki 
11, na słowiański 10 nowych mandatów, skutkiem 
czego p r z e w a g a  p r z e s u n i ę t ą  z o s t a ł a  
n a  s t r o n ę  n i e m i e c k ą ,  po której liczba 
mandatów jest o jeden wyższą od liczby manda
tów słowiańskich.

W iedeń. „N. Fr. Presse" donosi, że wczo
raj przyszło do tymczasowego kompromisu po
między rządem a Kołem polakiem w sprawie 
podwyższenia liczby mandatów z Galicy i. Prezes 
ministrów oświadczył, że gotów jest dać Galicyi 
4 nowe mandaty, z czego 3 mandaty przypadną 
Polakom a 1 Rusinom, wobec ozego Rusini mie
liby ogółem 28 a Polacy 81 mandatów.

„Die Zeit" donosi, że ogólna liczba manda
tów będzie wynosiła prawdopodobnie 516, czyli 
że projektowana przez ks. Hohenlohego liczba 
mandatów wzrosłaby o 21.

Wiedeń, komisya dla reformy wyborczej 
obradowała dziś w dalszym ciągu nad rozdziałem 
o k r ę g ó w  w C z e c h a c h .

P. K a i s e r  zarzucał rządowi, że prze
wleka dyskusyę. Rząd przedłożył projekt pozba
wiony wszelkich zasad. Niemcy, muszą bronić 
swego stanu posiadania W razie przeprowadze
nia tej reformy wyborczej stan posiadania Sło
wian się zwiększy, Niemców zaś zmniejszy się. 
Wobec tego jedynym środkiem jest odrzucenie 
tego projektu i wezwanie rządu, aby przedłożył 
nowy. Mówca domaga się zaprowadzenia nie
mieckiego języka państwowego, co w obecnym 
parlamencie byłoby możliwe; a przynajmniej na
leżałoby utrzymać znaczenie języka niemieckiego 
w dotychczasowych rozmiarach i ustalić go jako 
język pośredniczący. Mówca głosować będzie za 
wnioskiem Pergelta jakoteż za każdym wnioskiem 
o pomnożenie mandatów niemieckich, jednakże 
głosować będzie przeciw wszelkim wnioskom 
kompromisowym. Nie można dopuścić do slawi- 
zacyi Austryi.

P. G e s s m a n n  polemizuje z posłami 
niemieckimi, którzy zawsze przedstawiają chrześci- 
jańsko-socyalnych jako zdrajców narodu. Oświad
cza, że tym razem jeszcze będzie głosował za 
wnioskami Niemców, jednakże ponieważ nie zna 
stosunków czesko-niemieckich, zrzuca z siebie 
z góry wszelką odpowiedzialność za następstwa.

P. C i p e r  a (młodoczech) oświadcza, że 
wnioski Pergelta są niemożliwe do przyjęcia. 
Domaga się reasumpcyi uchwały co do manda
tów z Dolnej Austryi, ażeby Czechom przyznano 
w Dolnej Austryi 4 mandaty.

P. A d 1 e r  w imieniu niemieckich robotni
ków oświpdcza, że glosować będzie przeciw 
wnioskowi Pergelta. Mówca wogóle nie rozumie, 
dlaczego Niemcy chcą teraz rząd obalić. Będzie 
popierał ten rząd, jak wogóle każdy rząd, który 
będzie za reformą wyborczą.

Na tem obrady przerwano, Dalszy ciąg ju
tro popołudniu.

znieść stan wojenny i wzmocnionej ochrony w 
wielu okręgach.

Baka. Ogłoszono tu stan wojenny.
Trepów.

Petersburg. (Pet. Ag.) Pogłoska o ustą
pieniu Trepowa jest pozbawiona wszelkiej pod
stawy.

Mianowania.
Petersburg . (P. A.) Car wystosował do 

adm. Dnbasowa, który z powodu nadwątlonego 
zdrowia ustąpił ze stanowiska gen.-gubernatora 
moskiewskiego, pismo odręczne w bardzo życzli
wych wyrazach wystylizowane.

Gen.-gubernatorem moskiewskim mianowany 
został komendant moskiewskiego okręgu wojsko
wego gen-por. Herschelman.

Komendant 7 korpusu armii gen.-lejtnant 
Moeller-Zakomelski został postawiony do dyspo- 
zycyi ministra wojny.

Rozrachy rolne.
Petersburg. Rozruchy agrarne w okolicach 

Tambowa i Woroneża przybierają rozmiary nie
pokojące. Wiele dworów zrabowano a właścicieli 
i dzierżawców pomordowano.

Pożary lasów.
Petersburg. Letnie mieszkania, położone w 

okolicach Petersburga, owiane są gryzącym dy
mem z powodu palących się okolicznych lasów 
skarbowych. Straszna posucha i niebywałe upa
ły dopomagają szerzeniu się pożarów lasów. Z 
powodu rozruchów wśród ludności włościańskiej, 
władze nie decydują się na przywołanie oko
licznych mieszkańców dla gaszenia pożaru, któ
ry ogarnął już sstki dziesięcin skarbowych i apa- 
nażowych lasów.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Prezydent ministrów dr. We- 

kerle odpowiedział na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu, na interpelacye posła Potita w sprawie 
k o n f l i k t u  z S e r b i ą  Minister oświad
czył, że gorzej, niż Potit, nie mógłby mówić ża
den ajent serbski. Dalej zaprzeczył dr. Wekerle 
twierdzeniu, jakoby Wiedeń part Węgry przeciw 
Serbii i potępił antiaustryackie demonstracye z 
powodu pobytu kilku polityków i dziennikarzy w 
Belgradzie. Jeżeli Serbia zechce zgody, to ją 
Austro-Węgry z pewnością ułatwią.

Z ziem polskich.
Zarząd politechniki w Warszawie ogłasza 

w odpowiedzi na liczne zgłoszenia kandydatów, 
pragnących wstąpić do zakładu, że rada instytu
tu wystąpiła do ministerstwa z prośbą o rozwią
zanie zakładu i zwolnienie z etatu profesorów i 
urzędników. Wobec tego do czasu ostatecznego 
rozstrzygnięcia tej kwestyi nie może być mowy o 
przyjmowaniu wpisów.

Z Rosyi.
Stan wojenny.

Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 
Stołypin zamierza, po ukończeniu prac w polu,

Banty w armii.
Petersburg. W Krasnem Siole wybuchły 

niepokoje w pułku gwardyi. Jeden szwadron 
przedstawił komendzie żądania i odmówił służby.

W arszawa „Kuryer warsz.* donosi, że pod 
adresem pewnej firmy handlowej przesłano do 
Kijowa pakę, w której zamiast towarów znale
ziono 5000 egzemplarzy broszur i odezw, nawo
łujących do pogromów. Stwierdzono, że skrzynia 
była wysłana przez redakcyę „Sztandaru rosyj
skiego* do pułku kurskiego w Kijowie.

Zamachy.
Petersburg. Nieznajomy człowiek strzelił 

z rewolweru do komendanta 3 korpusu saperów 
gwardyi, hr. Todtlebena, i zranił go w skroń
nad uchem.

Nebastopel. Podczas rozprawy przed są
dem wojennym marynarki rzucono na wycho
dzącego z sali komendanta pułku brzeskiego 
bombę z pobliskich koszar marynarki. Pułkow
nik nie został zraniony.

Petersburg . (P. A.) Dziś wykonano zamach 
na p r z y b o c z n e g o  a d y u t a n t a  c a r a  
h r .  T o t l e b e n a .  Sprawcą był jakiś młody 
człowiek, a motywem prawdopodobnie zemsta za 
to, że hr. Totleben kazał aresztować pewnego 
agitatora, który przybył do obozu saperów mię
dzy Petersburgiem a  Szlisselburgiem. Sprawca 
zamachu uciekł łodzią na Newie. Kula rewol
werowa zraniła lekko w głowę hr. Totlebena.

S trajk i.
P etersburg. „Strana* donosi, że zarząd za 

kładów naftowych braci Nobel w Baku zawiado
mił gubernatora tamtejszego, iż postanowił zwi 
nąć te zakłady i rozpuścić robotników w liczbie 
10.000 osób, ponieważ żądania robotników są 
tak wielkie, że ich spełnić nie można.

P etersburg  Wczoraj rozpoczął się ogólny 
strajk pracowników fabryk tytoniu. Bierze w nim 
udział około 6500 osób. Postawiono żądania 
podwyższenia płacy, 9-godzinnego dnia pracy, 
zniesienia robót nadprogramowych i kar, jakoteż 
lepszych warunków hygienicznych.

Międzynarodówka socys listyczna.
Londyn Międzyparlamentarny komitet so- 

cyalistyczny odbył poufne obrady. Przewodniczą
cy Heyr-Hardie powitał delegatów, a szczególnie 
serdecznie rosyjskiego delegata Anikina. Jedno
cześnie uchwalono zmienić nazwę komitetu na 
„międzyparlamentarny, socyalistyczny i robot
niczy*.

Londyn. Na wczorajszem posiedzeniu mię
dzyparlamentarnego zjazdu socyalistycznego, czło 
nek Dumy Anikin wygłosił referat o rosyjskiej 
partyi robotniczej. Oświadczył, że partya ta 
jest za ośmiogodzinnym dniem pracy, za zniesie
niem stanu, wojennego i kary śmierci, za po
wszechną amnestyą, śledztwem przeciw zbro
dniom urzędników, reformą wyborczą na pod
stawie powszechnego głosowania i za łabryczne- 
mi ustawami oebronnemi. Mówca dodał, że urzę
dnicy rosyjscy ciągle popełniają barbarzyństwa, 
przeciw którym naród rosyjski może się odwo
łać do jednego tylko sądu, tj. do sądu cywilizo
wanego świata. Zjazd jednomyślnie uchwalił 
wniosek Anikina, poparty przez posła Daszyń
skiego, z apelem do wszystkich cywilizowanych 
ludów, a przeciw zbrodniom rządu rosyjskiego 
P. Daszyński podniósł, że upadek absolutyzmu w 
Rosyi będzie wzmocnieniem demokracyi także w 
innych krajach.

od czasu do czasu wychyla ją z poza peleryny łub 
pledu i drugą ręką nakręca w niej i układa eztnesM 
palce. W stosownej porze wysuwa z poza fałdów
prawdziwą rękę i z wielkim sprytem dokonywa kra
dzieży. Mistrzowie swego zawodn umieją zręcznie 
kraść i bez środków pomooniczyoh.

Ogół podróżnych sądzi, ie złodzieje kolejowi 
zarzuoają swe sieci głównie w porze noonej. Jestto 
mniemanie błędne. Oni okradają ludzi w każdej
porze, a w noey rzadziej, niż przy blasku dziennym. 
Wie bowiem rzezimieszek, że podróżzy, wioząoy wy
pchany pieniądzmi portfel bywa z natury rzeezy
w nocy bardzo uważającym na swą kiesześ i prze
zorny.

Zdaje się też niektórym podróżnym, że w po
ciągach pospiesznych, luksusowych mogą być pewniej
szymi swego mienia, niż w zwykłych, osobowych. 
Pod pewnym względem mają oni słuszność. W ku- 
ryeraeh, ekspresach rozboje mordercze należą do 
rzadkości. Natomiast podróżny może się w nieb staó 
bardzo łatwo pastwą złodzieja o wykwintnych ma
nierach, operującego w pojedynkę. Taki sprytniś 
może się rozpatrywać okiem znawoy ludzi po salo
nach restauracyjnych, może przechodzić swobodnie 
pe korytarzach wszystkich wagonów; ma więc bardzo 
łatwe i „wdzięczne* pole do działania.

Międzynarodowcy liczą wiele na próżność nie
wieścią. Wiedzą oni, śe „les gran des dames* nie 
mogą się obejść n wód bez olśniewająoyeb je klej
notów. Wiedzą też, gdzie się takie rzeczy przecho
wuje: w małych kasetkach, torbach ręcznych lub 
w torebkach na łaóonszkach lub sznnrkaeh, które 
dama podróżna bezustannie trzyma w ręku. Podróżna 
jest bardzo przezorną, ale tylko w początkach podróży; 
później stajs się umęozoną ciągiem czuwaniem; 
wszak ją otacza „te monde distinguće*. Zawierza 
wszystkim i mało zwraca uwagi na torebki z klejno
tami. Rzezimieszek liczy na to i częstokroć w oczach 
właśeioielki nnosi jej perły lnb brylanty ulubione, 
czy pamiątkowe. Wykwintny, wytwornie nbrany, 
władający językami, a przytem wszystkiem młody 
i przystojny złodziej, z pozoru „grandseigneur* w 
każdym oaln, próbuje nieraz grać na uczuciach prze
kwitłe], a wrażliwej na wdzięki ludzkie podróżnej. 
Przestrzega ją przed złodziejami, przyrzeka opiekę, 
pomoc. Łatwowierna kobieta wywnętrza się przed 
nim, oddaje mu „w opiekę* swe kosztowności, a nie 
potrzebuje dłngo czekać, by się przekonała, że została 
najbezczelniej osznkaną. Bardzo dobrze się powodzi 
wykwintnym rzezimieszkom płci... niewieściej. Ich 
ofiarami stają się najczęściej bogaci, weseli panowie, 
ale nie rzadko i kobiety.

Inuą, mniej niebezpieczną kategnryę złodziei 
sezonu kąpielowego, stanowią rzezimieszki hotelowi, 
nazywani „szczurami*, lub „marami* hotelowymi. 
Do tej kategoryi należy zarówno „arystokracja* zło
dziejska, jak i „pospólstwo" owej efery. Jedni polują 
tylko na kosztowności, inni zadowalają się garderobą, 
bielizną itp. „Szczury* hotelowe wynajmują wspa
niałe apartamenty, służbie sowicie się opłacają i 
kradną bądź wtedy, gdy goście hotelowi są nieobecni, 
bądś też nad świtem, gdy cudzoziemcy utrudzeni 
zwiedzaniem osobliwości miasta, są pogrążeni w śnie 
głębokim. Bez trudu otwiera drzwi numeru i albo 
w liberyi garsona, albo w bieliśnie i bez obuwia 
zabiera się do operaeyi. Gdy pasażer eię obudzi, 
mówi, ie jako służący zabiera się do posługi lub 
też szuka kryjówki pod .. łóżkiem albo kanapą.

Na wypadek niebezpieczeństwa uzbraja się 
w sztylet lub rewolwer i często w zamieszaniu znika 
w tłumie. Mistrzem złodziei hotelowych był do nie
dawna Rumnn, Jerzy Manolesou, były oficer. W sze
rokim świacie uchodził on za księcia de Lahoysry. 
Gdy go uwięziono niedawno w Londynie, wyszło na 
jaw, ie kradzieże jego dosięgły wogóle kolosalnej 
samy 3 milionów koron.

Rozmaitości.
Złodzieje w locie.

Złodzieje i rzezimieszki najrozmaitszego kalibru, 
przeważnie ich elegancka „haute Yolóe* obiera w 
porze letsiej za teren operaoyjny pociągi (zwłaszoza 
pospieszne), hotele, wille, oraz miejsca kąpielowe.

Kto przedsiębierze podróż dalszą, zaopatruje 
się, rzeoz jasna, w znaczniejszy zasób gotówki i je- 
dzie pociągiem pospiesznym. Dlatego to różne kurysry, 
ekspresy, orienty itp. obfitują zwykle w wielką ilość 
panów złodzifci. Są to ludzie doskonale wyszkoleni 
w swem rzemiośle; umieją oni należycie oceniać do
datnie strony asocyacyi i dlatego tworzą liczne szajki 
międzynarodowe. Tacy złodzieje posłngnją się często 
środkami pomocniozymi. Dawniej była u nieb w mo
dzie sztuczna ręka; niektórzy i dziś jeszcze nią nie 
gardzą. Jest to ręka z wosku lub drzewa, ubrana 
w rękawiczkę i manszety. Złodziej kieszonkowy sa
dowi zię z „martwą* ręką po stronie podróżnego;

Dział ekonomiczny.
§ Sprawy naftowe. Z Drohobycza donoszą: 

Komitet organizacyjny producentów ropy nkońezył 
wozoraj układy z Petroleą. Uebwalono i podpisano nowy 
regnlatyw z warunkiem przystąpienia z 95 pro. ca
łej produkoyi i porozumienia się z towarzystwami 
transportowemi. Tymczasem do dnia 30 września 
prowizoryuui z zaliczkowaniem ropy po 255 koron 
netto.

Z rynków towarowych
B a a b  re ln lc a j  w e  Ł w a i r i e .

Lwów dn ia 19 lipca.
Dziś notujem y za 50 kilogram ów loco Lwów.

W alu ta  koronowa- 
Pszenioa gotow a od 8*40 do 8*60, pszenica n a  ter- 

m ina 0'00 do 0*00. Żyto gotowe 5‘20 ao 5 50, żyto na 
term ina OOO do 0 00. Owies obroczny gotow y 8'60 do 
8 80. Owiec obroczny na te rm ina 0 00 do 0'00. Jęczm ień 
pastewny 6’70 do 7 00. Jęczm ień brow arniany 0'00 do 
0 00. Rzepak 00'00 do 00'00. L nianka 000 do 000. 
Groch pastew ny 6'60 do 7'00, groch do gotow ania 
1O-00 do 11.—. W yka 0'— do 0 —. Bobik 0 — do O—. 
H reczka 00.00 do 00‘00. K ukurudza nowa za 56 kilo 
OOO do 0 00, kukurudza s ta ra  0-00 do 0-00. Chmiel no
wy za 56 kilo 00*00 do 00 00, ohmiel s ta ry  00*00 do 
00 00. Koniczyna czerwona 00*00 do 00*00, koniczyna 
b ia ła  00 — do 00*—, koniczyna szwedzka 00*— do 
00*—. T ym otka 00' — do 00'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
85*50 do 35'75. Spirytus p arita s  Tarnopol na term iny 
—■— do — , sp iry tus paritas Tarnopol ekskontyn-
gentowany 18 75 do 19'—.

B u d a p e s z t  dnia 19 lipca 1906. Kurs w koro
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
15*02—15 04, na kwiecień 15'62—15'64, żyto na paź
dziernik 12*86—12'88, na kwiecień —*— do —•—, 
owies n a  październik 1314 do 13*16, n a  kwiecień 
13*40 do 13*42, kukurudza na lipiec 12'36 do 12 38, na 
sierpień 12 44, do 12'46, n a  maj 10*72 do 10 74, rzepak 
na sierpień 82 80 do 38*00.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
U sposobienie: słabe.
Pogoda: oieplej.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  dnia 19 lipca 1906. (Telegram„Gasety 

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inu t 30 
po południu. Akcye austryaokiego zakłada k redyto
wego 665'25, węgierskiego zakładu kredytowego 803*75, 
A nglobanku 308*75, Unionbanku 549*00, Banku dla 
krajów  koronnych 485*50, Bankvereinu 547*f)0, Boden- 
oreditu 1038*—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
578*—, kolei państwowych 672'00, kolei południowej 
159 75, tram w aju  A. , B. , kolei Elbethal 
460*25, kolei polnoonej 5510, kolei ozerniowieckiej 
581—, alp iny  572*50, Rima M uranya 569*50, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 3780 —, fabryki broni 581-— 
tureckie tytoniow e 406*—, galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a naftowego 517'—, oblig. węg. indemniz. 
95*00, re n ta  majowa 99'55, austryacka ren ta  koronowa 
99'70, węgierska ren ta  koronow a 95*20, 56-let. lis ty  
T ow arzystw a kredytow ego ziemskiego 98'85, 4-pro- 
centowe lis ty  banku hipotecznego 98'50, 4 i  pół pro
centowe listy  banku  krajow ego 1001K), 5-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 1U'60, 4-prooentowe Banku 
kraj. 99'—, 4 i  pół proc. Banka kraj. 101'50, 5-procent. 
kom unalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99 30, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajow e z r. 1893 98'95, 4-procentowa po
życzka m iasta  Lwowa 9765, losy tureckie 163*75 m ar
k i 117'43, ruble 25125, 5 proc. ren ta  rosy jska z 1906 
r. 84*50.
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N A  G A Ł Ą Z C E
powiett prze* PIERRE de COULEVAlN.

(CiĄg dalsay.)
— Tak, proponuje nam świetną dla ciebie 

partyę; margrabia, piękny mężczyzna, trzydzie
sto-pięcioletni, posiada zamek w Anjou, 800.000 
franków rocznego dochodu i widoki w przyszło 
ści... Pokusa nie mała, hę?

Wyrecytował tonem tak naturalnym, że Jo
ga mimo rozmowy z Gwidonem uwierzyła. 
Twarz jej zasępiła się, z odcieniem jej tylko 
właściwym, spojrzała na mnie z wyrzutem.

— Pokusa? Nie dla mnie — odrzekła po
gardliwie. Nie mam wcale ochoty zostaćjm ar- 
grabiną. Co do zamku zaś, mam Charigny i nie 
zależy mi, by mąż mój posiadał majątek tak zna

98 cznie większy od mojego; mówiąc to, huśtała 
nogą ruchem, zdradzającym gniew.

Pan de Lusson ręce z radości zacierał.
— Chcesz więc nieopatrzna dziewczyno 

pozostać nam w panieństwie na zawsze?
— Nie bylibyście — co prawda — poża

łowania godni.
— Może i nie; byłoby to przecież upoka

rzaj ącem.
Sądziłam, iż żart trwał dość długo.
—  Pójdź do mnie, dzieweczko m oja — za

w oła łam  ją  z uśmiechem.
Usłuchała i bardzo sztywna — oparła się  

na m oim  fotelu. Uścisnęłam  rękę jej serdecznie.
— Uspokój się; kandydat, którego posłań 

niczką jestem, nie jest żadnym margrabią,! jeno 
baronem... mój pochrześnik po prostu. Kocha 
eię, szczęście widzi jedynie w tobie i przez cie
bie. Przyjmiesz go, wszak prawda? choćby tylko 
dlatego, by zostać pochrześniczką moją.

Po pierwszych moich słowach cała fala ru
mieńców oblała twarz Josy, kąciki jej ust za- 
drgały, łzy zabłysły w oczach.

— Chciałabym wszystkich was ukarać, od
mawiając mu, ale... nie mogęl...

— Tra la la, wychodzi szydło z worka — 
żartewał pan de Lusson. Więc przyjmujesz go ?

Josa powstała i rzuciwszy każdemu z nas 
w ucho wesołe „tak", uciekła.

— Oto mamy odpowiedź — ciągnął pan 
de Lusson; o h ! nie była ona wątpliwą!

— Gwidon musi być w gorączce! Obieca
łam mu telegram dziś rano.

— Niechże też pani napisze zaraz depeszę 
— wtrąciła wyrozumiała, dobra matka; poślemy 
ją do Ronziers natychmiast.

Napisałam „Serdecznie winszuję, ocze-
k u ją fe ię*.;

— Czy dobrze]?!
atka^chrzestna.

— Doskonale — odparła pani de Lusson.
Powstałam, pan domu zbliżył się do mnie i

ująwszy obie moje ręce w swoje, rzekł: Nie 
potrzebuję wyrażać pani wdzięczności naszej; 
odczuwasz ją sama, mam nadzieję. Małżeństwo 
to cieszy mię i z tego powodu, że zacieśnią się 
węzły naszej przyjaźni. Biedna pani de Myóres! 
Chciałaś być niezależną, a oto rodzina cała spa
da ci na barki. Dokończymy razem żywota na
szego, będzie pani pracowała nad mojem nawróce
niem. Będziemy grali w bezika, w bridge’a z 
dziadkiem, będziemy obchodzili chrzciny. Pani 
napisze powieść, w której wskażesz receptę na 
przyjemną starość; zużytkujemy żywot nasz do 
ostatniej chwili, dni nam zejdą w szczęśliwości, 
mimo wieku i reumatyzmów.

— Amen! — dodałam wesoło.
„Mur, za którym coś się dzieje, staje się 

interesującym". Nie wiem, czyja to uwaga; ja
koż istota, w duszy której odbywa się proces

niezwykły, czyni takie właśnie wrażenie. Siła 
przeznaczenia udziela jej jakoby magnetyzmu, u- 
świecając ją prawie.

Przynajmniej podczas obiadu dzieweczka 
moja działała na mnie. Oczy moje patrzyły na 
nią chciwie. Rodzice jej spoglądali na nią z 
równą ciekawością. Dlaczego ? Czy niewi
dzialna aureola otoczyła ją  kołem ? W sukni eta- 
minowej, kremowej, o rękawach szerokich przej
rzystych, w staniku zdobnym pękiem róż, była 
prześliczną i dystyngowaną. Chwilami upojenie 
jtej wewnętrzne ujawniało się w słowach szyb
kich i w odmiennym dźwięku głosu. Podziwiałam 
takt jej i panowanie nad sobą. Brała udział w 
rozmowie, jak zwyczajnie, zdawała się nawet 
zajmować nią. Grała następnie w bridga’a z 
uwagą pochwały godną. Odgadywałam, że ta
jemny prąd z Tours działał na nią mimo jej 
wiedzy.

(C. d. n.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
i n ż .  S Z E L I G i  Ł Y S Z K I E W I C Z A *

LWÓW, >JI, SW MARCINA L 29.

r,9

RyęjADftCHOW ,
— d. ' 1

ASFALT (0 łSSJZAWA
łAwitflCsrtn ŚCIAN
NIHCN GfirBEL DR/OIIYj  WUwf DWp fayaeSS.Ł Ąfry.yĄ) vv run/much

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  łil. od wjrasu.

b u l i o n
iw itiy , osrą gotowęo}-, prie wy borny, po 
iniienToh opaaoh *łr. 6‘—, 6-—, 7-60, dl* 
chorych s **».a«go drobin i dzi kieso ptao 
Iwa po 10 %*i. kilo. — Dwór Ł ap isjn  
B n ela n y .

U o o L i  pzsiecinicze, kraty „Hanne- 
IH O O W  manna* poleca F ł .  C h l iu le k ,  
magaayn wyrobów idainycb, metalowych, 
Lwów, Bynek 45. I 35

Płótna t Zefiry
oksfordy, bielizna stołowa, szirtingi, dym y na kalesony eto. 
przy zaknpnie wszelkich płóciennych i baw ełnianych  
wyrobów tkackich  jedynie poleca się zakład chrześcijań
ski i solidny, » proszę nie zapominać napisać o wzory tylko do

Tkalni 0SV. LELEK, Laznie Bielohrad (Czechy).
40 metr. rozlicznych resztek tylko 7 zł. 80 ct. 507

Colosseum w  P a s a ż u  
i i  e r  m a p *  ó i r

przedstawienia w ot/rodziey w  razie  
deszczu w odnowionej salt.

O d  / do L ipca

Program nowy bardzo zajmujący.

POOIAG
p*sp. | otok.
przy«h o g .

j  2-31

U 8-60

6-10

U n j n  I Ł !  szkolne sprzedać najlepiej w 
IV el^  b  Al katolickiej antykwami Stani- 
■ława O b ie r a , ul. Batorego 28, we 
Lwewle. 147

Rządca dóbr oficer anatryacki, I
pierwsiorsędne referenoye, wypadkowo 
wolny — poleca *łę. Lasiawe zgłoszenia 
pszyjmoje DrobniewEcz, Rozwadów n. Sanem.

116

JR or e le
sprzedaje 543

Krajowy u k ła d  sadownlcay w Zalesi- 
eaykach po S  kor. M  groazy franku 5-cio 

kilowy koszyk. 543

Wielka niespodzianka!
ostatnia spotobnośó 

MO sztak tylko z łr . 190. 
Wapaaiały, 86 go Oz. idacr zegarek Anker 
m u  ■ łańooBzkiem, dokładnie idąey, ■ 
8-letnia gwaraneyą, modna jtdwabąa 
krawatka niyeka, d ebestetaki, pierśoieA 
■ęski z in it, kamieniem, oygarnioaka z 
barzstyneai, aeyzoryk, elegant;ka broszka 
Sam aha (noweśc) wspaniała, lusterk o, toa
letka, portmonetka skórzana, para spinek 
de menuetów, B spinki do prsodn, S 
przedmioty zabawne, wielka przyjemneśó 
dla stary oh i młodych, albom 1 obrazka
mi , niklowy ołówek — 80 wainjoh 
przedmiotów do korespondenoyi i jeszcze 
400 sztuk przedmiotów w domu niezbę
dnych. Wszystko rsism wraz s zegar
kiem, który sam tyle wart, koestuje zł. 
1 -M. Wysyłka aa zoliahą Lnb popom 
dniem nadesłaniem naiełyteśoi A. GELB. 
Kraków, eiport aegarków ezwąjoarek. 40/10; 
Przy odbiene 3 garniturów dedaje się 
gratis angielską brzytwę. 889

8  > 1 .
przerabia stare materace (3 poduszki) 
zupełnie jak nowe. Drelichy u  pokrycia 
od 50 ot. za metr, Nowe materace wto- 
tienne obłołone watą dr. Bischofa przeciw 
molom od 15 z l ,  materace z trawy mor
skiej od 6-50, obłożone watą dr. Blzchofa 
od 10 z l Kołdry od s l  3*50 w każdej 
cenie — poleca najtaniej Bpecysłna praco

wnia kołder i materaców
J ó z e f k  S e k u s t e n ,  L w ó w ,

Kepernlka 5. 42S

Parcela budowlana,
przeszło 400 sążni kw., położona 
w okolicy Wysokiego Zamku od 

■trony ul. Żółkiewskiej,
d o  s p r z e d a n i a

w całości lub częściowo. Bliższa 
wiadomość u T. Żmudzińskiego, 
Lwów, ul. Gołębi* 6, codziennie 

między goda. 7 a 9 wieczorem.

I
l n e e r a / t s r

dla dzienników wledeńskioh

jakot-ł dla urayeh gaaet krsjowyoh 
i zagianioanyeh załatwia najtaniej

KTOOLF M08SE 
W iedeń L ,  fee llen ta tte  2 .MEBLI 6IETE

B ra d a  Tereyar*« I r  
Fnu ie liuka ,  posługujący 
ubogim, ul* K leparaw aka  
L 15 „Pnytiifl»ko“, za
biera się na żądanie meble a o 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Oeny umiar
kowane — robota staranna.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Celem oddania w przedsiębiorstwo rozebrania realnoiei 
Boulardówka, rozpisuje się niniejszem

publiczną licytacyę
na dzieli 93 llpca 1906, z terminem 6-ciotygodniowym n a  
ukończenie rozbiórki i uprzątnięcie placu.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wadyum w Kasie 
miejskiej w kwocie 300 koron. 568

Z magistratu król. stoi. m. Lwowa.

Ruch pociągów kolejowych
Obowiązujący * dniem  1-go maja 1906 roku.

(Czas środkow o - europejski).

10-05
10-35
11-45 
11-50

1-30 -

1-40 -

—  1-50

2.20 - r  
8-55 
4-37
4-50
5-25

-  8-50

—  5-45

8-40

D o  L w o w a  z
(na dworzec główny)

I c k a n ,  ( J m «, B u k a r e s i t u ,  K o n s t a n t y n o p o l * ) ,  /S y la c z o w a .,  W o -
rochty (od 1/0 do 30/9 wł.) Delatyna (od t/10 do 80/4 wl). 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berbomethu, Czudina, Serethu, 
Badowiec, Dorny W atry i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, WieUczki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Saroka, Chyrowa (p Przemyśl)

Ickan, Csortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyją od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), KórozmezS (od 1/5 
do 80/9 wł.), Seretbn, Berhomethu, Czndina, Brodiny, 
Putny, Domy W atry, Snczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kij owa), Brodów 
Ławooznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Bawy ruskiej, Sokala 
Stan isław ow a, Żydaczo wa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcitna, Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), 
Wielio«ki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) 
i Chyrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, Źydaczowa, Po tutor, Kórozmezó 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołociysk, Kopyezynieo, Husiatyna, Po tutor 
Ławocznego, Kałusza, S tryja, Borysławia, Ko;hawiny 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, K ału sza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 
Nowosielicy (p. Znczkę), 8eretŁu, Badowiec, Berho- 
metu (w poniedsiNałek), Snczawy 

Sambora, Zakopanego, . Sącza, Jasła, K rosna, Iwonicza, Ry
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Orzymajowa 
Tuohli (od 1516 do 8019), Skolego, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lnbaczowa, Bawy ruskiej
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcim a, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliezki, Orłowa (p. 
Tamow), Mielca (y . Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rze
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczynioc, Grzy
mało wa

Ick an , ź y d a c z o w a , Kałusza, Nowćsielioy, Serethu, Berhomethu, 
C zudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do 16i9 
wł.), Orłowa (od 117 do 15)9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lnbaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni
cza, Chyrowa (p Pizemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, 
sielicy, Domy W atry, Snczawy 

-Sambora, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, K rosna, Iwonioza, 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa,
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz
czyk, Ckały, Iwanie pastogo, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ohawiny

8-25

2-21

2-40

2-45

8-35

8-55
9-

10-45
10-55

Kor6smez6, Nowo-

Ryma-

Pragi, 
,  Dyno- 

Sanoka,

!-05

7-00
11-25

I *

Na dw orzee „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Oaeasy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za

leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoozysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

Z e  Lw ow a do
(« dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, W arszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąoza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass Bukaresztu, Konstantynopola), KOrCsmezłt (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Domy W atry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Posztn, Sanoka, Mezó Laborcza, Hym now i,

ii5rSLX£,wki- (p-D,Wo* '>"”*>•Wte
Ickan, (Jass, Bnkaresstn, Botuszan), Źydaczowa, P i‘utor, Kfl- 

rosmezO, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putuy, Domy 
W atry (od 115 do 80|9), Snozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hn- 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu). Kałusza, Drohobycza, Borys awia 
Krakowa, (Wiodnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaozowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozic, Dynowa, 
Orłowa (p. Tamów), Zakopanego (p. Kraków ,id 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wi6(jnia Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
RymanoWa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) Wieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórz# Pł. od 2516 do 1519 wł.) 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, R ym anora, Iwoniosa 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15|9 wł.)

Ickan, Worochty (od 1|6 do 8019 wł, w niedziel i i święta rz. k.) 
Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lnbaczowa 
Podwołoozysk, Brodów, Potutor, Grzy łowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniso, Czort

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, Za
leszczyk, Wyżnicy, Korósmezo, Kocmania, Dorny Watry, 
Suozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Kailsbadn), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławooznego, Drohobyoza, Borysławia, Kałusza,
Kołomyi, Źydaczowa,
Rzeszowa, Lubaozowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Jaworowa
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Borlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz (Pesztu), 8anoka (p. Przemyśl), N. Sąoza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcim*

R a w y  r u s k i e j ,  Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyaa
Poaw.łoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania 

pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
Przemyśla (od 1!5 do 8019 wł.),
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1|6 do 30/9 00 

Diedzieli i święta rz. kat.), Wyżnicy, Nowosielicy, Ber
homethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Domy 
W atry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniosa, Jasła  N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Stryja, Drohobyoza, Borysławia

Z dw orca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu 

siatyua, Czortkowa
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Za

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 
wa, Czortkowa

Podwołoczysk,
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 

Potutor, Husiatyna. Zaleszczyk, Grzymałowa

L W 1 G A Pora noona oznaczona je s t ram kam i.— Zwykłe bilety do jazdy 1 wszelkiego innego rodzaju bilety, 
illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miej- 
skiem o. k. kolei państw ow joh, pasaż Hausmana 1. 9.

£wów tylko 4 dni
Sobota,

Niedziela,
Poniedziałek,

Utorek,
28. 29. 30 I 31 liBca. 

plac wyścigowy,
codziennie 2 przedstawienia

popołudniu o 2 godz. wieczór o 8 godz.
Watęp popołudniu od 1 godz., w ieczorem  od 7 goda.

Wieczorne przedstawienie jeat zupełnie tak ie  żarno 
Jak popołudniow e.

W izyztkle m iejsca zą pod nieprzem akalnym  dachem .

BUFFALO
W ILD

B ILL’S
WEST

A Congress of Rough Riders ol the W orld
(najśmielsi jeźdźcy świata)

pod osobistem kierownictwem

Pułkownika W. F. CODY, „Buffalo Bi 11“*
Oatainie pozdrowienie pożegnalne.

Oni nigdy nie powrócą, dlatego nie można ominąć sposobności zobaczenia ich.
 ----------

Trzy osobne pociągi: 1300 mężczyzn i koni.

<ąjwiększe i najbardziej pouczające widowisko świata.
Zjednoczenie najśmielszych jeźdźców wszystkich narodów.

Jedyne ^  
swoim rodzajn 
przedstawienie
rodowitych jeżd - 

żoów Europy,
Azyl, Afryki i Ame
ryki; z gór 

Kaukazu, 
ze stepów  

Rosyl, 
z pustyń 

Afryki,
z Kordylie-^x v
rów Meksy- O J  
k u , Z sk a - ^  
llstych okolic Ame 

ryki.

Wschód
.. i Zachód
ubiegają się na ogrom- 
nój arenie o pier- 
szeństwo w czynach 

bohaterskich.
100 Indian (przewódoy.ws- 
ownlcy, kob oty I Szlocl).

Wspaniały „Dziki ̂ Zachód" -  *  
1 „DzIki-WschoiT sa zjednoczone.

J a k  w s p a n ia łą  oblitoBÓ n a jb a r d z ie j  w idsen iA  
g o d n y c h  z d a rz e ń  n a s t r ę c z a  p ro g ra m ! 

K o z ac y  ro s y js c y , Ż u aw i a f ry k a ń s c y ,  p rzed* 
• ta w io ie le  ś w ia ta  cy w iln e g o  i w o jsk o w e g o  

S ta n ó w  z je d n o c z o n y c h , A ra b o w ie , B e- 
d u in i, K o w b o je  a m e ry k a ń s c y , rz u o ą ją o y  

nTjft?8oau, R o o se v e lta , „R ough  R id e rs* , 
In d y a n ie ,  K u b ań czy o y , m ło d e  d z iew - 

o z ę ta  z d a le k ie g o  Z a c h o d u , M eksy - 
k a ń c z y c y , J o h n y  B a k e r , „B uck izłg  

B ro n c h o 3“, k u ry e rz y , lis to n o sB e  
e x p re ss  (P ony), c a łe  p o c ią g i wy* 

chodjźców .

T rupa Japańsk lah
,.SSHnural“

z  twoim i daw nym i i M w yuk 
sz tukam i n a  polu bitwy.

„Buffalo Bill”,
Mistrz w itrzslaniu 

koniu
na

w ew oich  p rz e o u d n y o h
p ro d a k c y a c h  w a t r z . l a n iu  
i ó w iczen iao h  b ro n ią  w ym  

— -r,---- k o n a n y o b  n a  g a lo p n ją o y m
'■ k o n ia .

O arom na, pod goism alahoai 
’ zna fd u |ąca  się s r a n a  Osje moż

ność ds w ykonania n adzw yozsi 
urozm aicono o w idow iska 

p rz e d s ta w ia j.c s o e e n .Im  z  
w alk nador n leborp iocznych  
z  dzikimi, z  bitwy „LittlO Bif 
Horn w ktbrOJ biorę udziel 
Indyanie (100 b M w )  żołnierz* 
na  koniach, w reszc ie  oliwiło 
z  ostatn iej w ilk i gonera ła  
C ustore I logo bohatforokisi 

imisrol.

W szędzie i zawsze odbywają się przedstawienia z  całkowitym  programom, 
bez w szelkiego ukrócenia.

A rena je s t wieczorem oświetlona za pomocą osobnych i jedynych w  swoim 
rodzaju przyrządów świetlnych.

J ed en  b ile t  w stę p u  n p o w a in ia  do zob aczen ia  w sz y s tk ic h  og łoszon ych  
F= c zd arzeń  god n ych  w id zen ia . ■ ■ - - - = .  , =

Ceny miejsc:
I  miejsce K  2 .— , Krzesło num erow ane K  4 .— , M iejsce rezerwowe 

K  5 .—, K rzesło w Joży K  8 .—, Loża (6 krzeseł) K  48.— .
Dzieci poniżej 10 la t płacą na  w szystkich  m iejscach połowę. r^ = i

Wcześniejsza sprzedaż biletów po K 5 .— i 8 .— , odbyw a się od 
godz. 9 rano w dniu  przedstaw ienia 

w lokalu
„ K s i ę g a r n i  P o l s k i e j * *  B .  P o ł o n l e e k l e g o ,  

u L  A  k a d e m l e k a  f t  a .
Biuro wczeŻBlejszej sprzedaży krzeseł po koron 5 i koron 8 

etw arte w sobotę od godziny 6 do U  rano.

Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i So,


